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GALE 


wychodzi w dwóch wydaniach: 


Niepilne konferencye. 


Lwów 20 stycznia. 
Komisya budżetowa Izby poselskiej Rady 
państwa pracuje tak szybko, jak nie pamiętają 


Ga ysrsi parlamentarzyści. Bodźcem dla niej w 
p ©; jest niewątpliwie ambicya, ażeby po pięcio- 
! me przerwie, umożliwić przecież wczesne kon 
stytucyjna załatwienie budżetu. Lecz nie mniej 
pewnem jest, że i osamotnienie, w jakiem teraz 
ta jedna komisya w -«łym gmachu parlamentu 
pracuje, przyczynie się nie mało do szybkiego 
postępu jej prac. Gdyby Izba była zgromadzoną, 
byłoby to wręcz niemożliwem. Bo gdy teraz od- 
bywa komisya budżetowa regularne posiedzenia 


dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowineyi o godzinie 


4 wieczorem. 


pokój robić, ten nie może po ich robocie spo- 
dziewać się dla sprawy pokoju niczego dobrego. 
Jeden z nich po drugim — zarówno (Czesi jak 
i Niemcy, zapytywani o widoki przyszłych kon- 
terencyi ugodowych, wyrażają poważne wątpli- 
wości co do kwestyi, czy doprowadzą one do 
pożądanego celu. 

Jeżeli więc to ma być rezultatem konferen- 
cyj, że ani Niemcy Czechom, ani Czesi Niemcom 
w niczem ustąpić nie zechcą — czyż nie le- 
piej byłoby, ażeby owe konferencye 
nie zbierały się wcale — albo przynaj- 
mniej kiedyś później, nie tak zaraz, a tymcza- 
sem, ażeby parlament załatwił budżet i ione dla 
ogółu piine i konieczne sprawy, czekające za- 


rano i po południu — jeżeliby pariament był; łatwienia? 


równocześnie zwołany, mieliby członkowie ko- | 


Spory pomiędzy Niemcami i Czechami w 


misri budżetowej tyże przeszkód z powodu ple- i krajach korony czeskiej mają już za sobą niemal 
narbych posiedzeń lzby, posiedzeń innych różno- | tysiącletnią przeszłość. Nic im to nie zaszkodzi. 
rodnych komisyj, narad klubowych i rozmaitych jeżeli zaczekają jeszcze trochę na ostateczne u- 


konterencyj poufnych, że nie mogłoby być mowy | morzenie. 
i to dwukrotnych posiedzeniach | przez nie w rozwoju swoim sparaliżowane | 


o codziennyćh, 
komisyi budżetowej. Tylko w ten sposób stało | 
się to możliwem, że z końcem stycznia będzie 
już preliminarz budżetu państwa na rok bieżący 
zupełnie gotów do ostatecznej rozprawy w pełnej 
Izbie, 

Czy parlament zechce — czy będzie mógł 
pracować? Czy prędko nastąpi ta ewentualność, 
o której dr. Koerber wspomniał w pamiętnej swej 
mowie z 0 grudnia r. z., kiedyto zagroził zawie- 
szeniem konstytucyi? 

Pytania te nasuwają się teraz mimowoli 
każdemu, gdy jest mowa © austryackim parla- 
mencie. 

Każdy z czytelników gazet rad usłyszałby va 
te pytania uspokajającą odpowiedź zwłaszcza 
w naszym kraju, gdzie wszyscy, bez róznicy od- 
cieni partyjnych, jaknajgoręciej Życzymy sobie 
przywrócenia spokoju w państwie. Nie można 
też dziwić się temu, że dziennikarstwo wszela- 
kich odcieni tak często roztrząsa temat, w jaki 
sposób należałoby położyć kres kłótniom naro- 
dowościowym, tak fatalnie oddziaływującym na 
całą wewnętrzną i zewnętrzną politykę monar 
chii, że w pośród „najserdeczniejszych* przyja- 
ciół, stoi ona bezbronna i bezradna, gdy oni jej 
niemoc bezlitośnie na jej pognębienie wyzyskują. 
Mianowicie z jednej strony Madyarzy, najbez 
względniej wyzyskują dla siebie swój związek z 
Austryą i jej słabość obecną, z oczywistą szkodą 
dla całości, a z drugiej strony czyha na to za- 
chłanność Prusaków, ażeby Austro-Węgry, osła- 
bione wewnętrzną niezgodą narodów, trzymać w 
zależności od siebie, i wysługiwać się nią na 
rzecz berlińskiej Welśpolśtsk. 

Ktokolwiek nieobłudnie życzy dobrze Austro- 
Węgrom, musi serdecznie ubolewać nad tym 
stanem bezwładności, w jakiem to mocarstwo 
znajduje się teraz. I z obawą szczerą oczekują 
wszyscy przyjaciele Austryi owych konferencyj 
czesko- niemieckich, które nibylo mają wprowa 
dzić ład i spokój w jej wewnętrzne stosunki. Kto 
bowiem zna usposobienie ludzi, którzy mają ów 


ES 
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— Business ? Co to jest business ? 

Do niedawna wyraz ten słyszeliśmy bardzo 
rzadko. 

Z mglistych wybrzeży Albionu, od czasu do 

egasu, w przerwie pomiędzy nazwiskami Tyndal- 
Gd Millów, Spencerów, Darwinów, 'Thakerayów, 
Diekenrsów, Jonesów, Rosettich, Ruskinów, Mor- 
ric « , dolatywnł nas ów wyraz : business i brzmiał 
w dzkol 

Ale zmieniły się czasy. 

Dzisiaj business before all — business prze- 
de wazystkiem | 

Nie z wybrzeży 'nglistego Albionu, z któ- 
rych zwykliśmy byi czerpać okruchy trzeźwo- 
ści i zastanowienia, dobiegło nas to hasło, lecz 
z owego dalekiego kraju, co oderwawszy się 
pd macierzy, utworzył państwo dolara, wszech 
mocnego dolara, jak go nazwał Washington 
Irving. 

Znalióray humbug amerykański i dentystów 
amerykańskich. Dzisiaj rozbrzmiewa wszędzie bu- 
siness amerykański, 

Pojawił się na widowni równocześnie z 
nazwiskami  Gouldów , Vanderbiltów , Carne- 
gich, Rockefellerow, Głatesów, Morganów, A- 
storów. 

Echo huku dział z pod Santjago i Manili, 
które wstrząsnęło atmosferą całego świata, za- 
przmiało tym wyrazem. 

Zaprzągł się świat do niego. 

Nawet dyplomacya, owa ugrzeczniona, wy- 


Kalosze rosyjskie i angielskie DAMSKIE | MĘŻKIE r 


Ale niech państwo całe nie będzie 


Tak samo Niemcy, mianowicie ci Niem 
cy, którzy uczciwie myślą o Austryi, i nie życzą 
sobie wraz z Wolfem, zlikwidowania jej na rzecz 
Prus, jakoież i Czesi, ni: mogą pragnąć, ażeby 
państwo dłużej było osiabianem przez wewnętrz- 
ne spory narodowościowe. A skoro usposobienie 
ludności interesowanych w tem krajów koron- 
nych nie jest na razie skłonnem do obopólnych 
ustępstw, i to daleko idących ustępstw, bez cze- 
go nie może być mowy o porozumieniu, to isto 
tnie może lepiej będzie, nie spieszyć się zbyte- 
cznie z ugoda pozwolić jej dojrzeć w umysłach 

zl 10% i znudzonych waśnią naro- 
dow a tymczasem robić coś pożytecznego, 
robić to, co ma więcej widoków powodzenia. 

W tamtym roku udało się dr. Koerberowi 
odwrócić uwagę stronnictw parlamentarnych od 
ich kłótni narodowościowych za pomocą wyto- 
czenia na porządek dzienny dyskusyi parlamen- 
tarnej projektów olbrzymich budowli kolejowych, 


| budowy dróg wodnych i regulacyi rzek. 


Ale co roku nie można przecież powtarzać 
takiego manewru raz dlatego, że to za dużo 
kosztowałoby, a po wtóre, że zasadnicze sprawy, 
a zwłaszcza sprawy narodowe, wnikające w naj- 
głębsze tajniki duszy u każdego człowieka z cha- 
rakterem, nie dadzą się żadną miarą trwale za- 
spokoić nabytkami materyalnemi. Ekonomiczne 
sprawy mogą czasem przybrać znaczenie naro- 


dowe, lecz nigdy one spraw narodowych nie! 


zastąpią. 

Kwestya odnowienia cłowo-handlowej ugo- 
dy z Węgrami, a po niej znów niemniej donio- 
sla aprawa odnowienia traktatów handlowych 
z obcemi mocarsiwalmi, kryją także w swem ło- 
nie mnóstwo drażliwości niebezpiecznych 1 ani 
jedna, ani druga z nich nie nadaje się ku temu, 
ażeby zdołała zwrócić już teraz na siebie uwagę 
stronnictw tak dalece, iżby one w oczekiwaniu 
na dyskusyę rad niem, zapomniały o swoich 
najbliżej je obchcdzących sprawach żywotnych, 
o sprawach narodowych. 


frakowana, ślizgająca się po lustrzanych taflach 
posadzek, zawsze uśmiechnięta, dobrze wycho- 
wana dyplomacya, co uważała za szczyt arty- 
zmu pisać grożby pod postacią wonnych bileci- 
ków miłosnych, zmieniła system pod wpływem 
businessu. 

Elegancya ustąpiła miejsca kupieckiej trze- 
źweści. Język francuski, w którym je pisze się 
przez małą literę, a Vous przez wielką; język 
tak giętki, wyrałinowany, gadatliwy, że można 
w mim wiele mówić, nic nie powiedziawszy — 
cofa się dziś przez językiem sportu, marynarki i 
dumy narodowej: językiem, co nakazuje pisać Z 
(ja) zawsze przez wielką literę, a you (pan, wy) 
przez małą, co daje pierwszeństwo treści przed 
formą. 

Oględnie, grzecznie, ale zwięźle, stanowczo, 
bez osłonek stylowych p sze się dziś noty dyplo- 
matyczne. 

Dziś nota dyplomatyczna, 
handlowa. 

Tak business każe. 

New York Herald nazwał ezposć ministra 
skarbu Wittego w sprawie niemieckiej taryfy 
celnej wymownym dowodem zastosowania metod 
amerykańskich na gruncie europejskim. Bo na 
dokument taki niema odpowiedzi innej, chyba 
wykonanie tego, czego żąda, 'lub zgodzenie się 
na skutki odmowy. 

To się nazywa business. 

Wchodzimy do baru amerykańskiego. 

— Dziękuję, nie pijęl-- odzywa się jeden z 
grona, nieznający jeszcze dobrze etykiety i etyki 
amerykańskiej. 

— To weż cygaro, napij się wody sodowej; 
odmówić nie wypada. 

— Dlaczego ? 

— Bo psujesz business właścicielowi baru. 


to transakcya 


Rai 


Myśsłący ludzie od dawna też łamią sobie 
nad tem głowy, co należałoby uczynić, ażeby 
opinię pukliczuą zająć u nas czemś innem. czemś 
dalej sięgającem, niż owe wieczne kłótnie stron- 
nietw i spory językowe bez końca. 

Jak się wziąć do tego? Jak to zrebić? 


Popatrzmy tylko w około, na świat współ 
czesny, po za rubieże Austryi, a od razu odsłoni 
się przed uami droga postępowania, która nas 
wyprowadzić może choćby na jakiś czas z labi- 
ryntu kłótni językowych i zawistek partyjnych 
austryackich, które dotychczas wyłącznie treść 
życia publicznego w Austryi wypełniają. 

Jest to olbrzymia dziedzina po- 
iityki zagranicznej. 

W dzisie,szych czasach robi się polilyka 
zagr="iczna wielkich mocarstw na dalekie roz- 
miary -- obejmuje ona całą kulę ziemską — 
sięga do wszysikich części świata. Austro- Węgry 
leczą się podobno jeszcze do mocarstw pierwszo- 
rzędnych. Lecz nie widac ich wcale, albo nie- 
zmiernie mało na widowni międzynarodowych 
wypadków współczesnych, gdy wszystkie mocar- 
stwa europejskie, ə przedewszystkiem Stany 
Zjednoczone Ameryki północnej i nawet Japonia 
robią lekko, niby od niechcenia, olbrzymie na- 
bytki — dzielą po prostu cały obszar lądów 
stałych granicami „sfery swoich wpływów%. 

Austro-Węgry nieśmiało, scbowznae skromnie 
po za butną dyplomacyą cesarstwa niemieckiego, 
obsługiwane na obcokrajowych placach w zna- 
cznej mierze niby z grzeczności i przyjażni przez 
konzulów niemieckich, nie mają dotąd ani swojej 
polityki kolomialnej, ani nie mają gdzie skierować 
z pożytkiem dla siebie swojej bądź co bądź zna- 
cznej emigracyi, ani wreszcie nie mają jasno wy- 
tkniętych celów swojej polityki ekonomicznej, ce- 
lów eksportu swojego. 

Pole to leży dotychczas niemal odłogiem — 
dobrowolnie pozostawione przez austro-węgier- 
ską dyplomacyą innym, więcej przedsiębiorczym, 
więcej aggresywnym SEL om. 

i czemu” 7% o * 

Śmiała inicyatywa w tym właśnie kierunku 
— to jest w kierunku zadań zagranicznej wyda 
tnej polityki, z pewnością tak żywo zaintereso- 
wałoby wszystkie umysły przed- i za Litawą, że 
nie pozostałoby im zbyt wiele czasu na jałowe 
swoje kłótnie powszednie. Jednem słowem : po- 
trzeba w politykę Austro- Węgier we- 
tchnąć więcej myśli, więcej inicya- 
tywyll Bez tego — nic dziwnego, że ta polityka 
pleśnieje i grzęźnie w bagnie banalnych kłótni 
coraz głębiej, że staje się rozpaczliwie jałową I 


Sprawa NASIĘDSTWA ironu W Serbi. 


Lwów 20 stycznia. 

Do nadzwyczaj ponurych wieści o we ! 
wnętrznem położeniu w Serbii, którym ponieke 
zaprzeczono, przybywa nowa, jakoby 26-! 
król Aleksander zrzeć się korony zamierz 


I choćby dziesięć kolejek było, żader + gro- 
aa nie odmówi. Jeżeli nie używa trunków alko 
holicznych, to wyładuje kieszeń cygarami, lut 
napełni żołądek wodą sodową., bo — nie godzi | 
się pozbawiać zarobku bliźniego, co piwo toczy, 
psuć mu businessu, Wszak on z tego żyje. 

Nadchodzą wybory. Agitatorowie stronnictw 
nie szczędzą irudu i kosztów, by pozyskać jak- 
największą liczbę głosów. Na estradach sal pu- 
blicznych przemawiają mówcy polityczni. 

Oto jeden. 

Ochrypł już, ale jeszcze krzyczy. Wymachu- 
je rękoma, rzuca się, drwi z przeciwników, wy- 
myśla im od łotrów i anarchistów, zalewa się 
niemal łzami na samą myśl, że mogliby dojść 
kiedykolwiek do władzy. W swojem stronnictwie 
widzi doskonałość absolutną. Krwiożerczy jest i 
groźny. 

Znam go, jako człowieka zwykle spokojne- 
go, filistra. lubiącego dobre cygaro, szklankę pi- 
wa i ognisko domowe. 

— Zkąd ci się wzięła ta wściękłość, ta ener- 
gia ? — pytam. 

— Well-—to business. Gdybym inaczej mó- 
wił, straciłbym posadę, 

Piastuje urząd polityczny, zależny od stron- 
nietwa, którego broni. 

W dziennikach przed wyborami pełno rewe- 


j 
d 


| 
t 
lacyi zjadliwych, oskarżeń okropnych. Czytając 
pisma jednego stronnictwa, zdawałoby się, że 
zbrodniarzy, dla których stryczek byłby dobro- 
dziejstwem. 

I oto w tych samych pismach, co na nich suchej 
ciorysy sympatyczne. 


członkowie stronnictwa przeciwnego, to banda 
Odbyły się wybory, przeciwnicy zwyciężyli 
nitki nie zostawiły, znajdujemy portrety ich i ży- 
Business nakazywał wymyślać przed wvbo- 


4 
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domość tę rozgłosił belgradzki telegram berliń- 
skiego Locał-Anaseigera. 
Wedle niego toczą się obecnie układy co 

do następstwa tronu i ewentualnej abdykacyi 
króla Aleksandra, Układy te wyszły z Rosyi 
ale we Wiedniu wiedzą o wszystkiem. Zdaje się 
jednak, że pierwszy poruszył tę sprawę sam 
krój. W gruncie raeczy chodzi o to, aby króla 
za Znaczną, poręczeną przez Rosyę odprawą, 
nakłonić do abdykacyi, a wtedy Petersburg 
i Wiedeń zgodziłyby się na osadzenie na tronie 
serbskim przebywającego w Petersburgu ks. Je- 
izego Karadżordżewicza. Król Aleksander pra- 
gnie spokoju, chce sobie pójść i wiedzą dobrze 
o tere w jego najbliższem otoczeniu. 
Doniesienie to jest zwłaszcza z początku 
bardzo bałamutne, a co do tego księcia zackodzi 
ta okoliczność, że ma dopiero czternaście lat 
Wszelako : N. Fr. Presse podaje z Zemunia 
podobny telegram, który jednak w przeważnej 
części został podobno w redakryi ułożony. We 
dług niego od maja góruje w Serbii nad wBzy 
stkiem sprawa następstwa tronu, była ciągle 
rozbieraną ` już namacalne przybrała kształty 
Miannwicie kandydaturę porucznika Łuniewicy, 
brata królowej, naród stanowczo odrzucił; kan- 
dydatura takiego dospoty, jak ks. Mikołaj czar- 
nogórski, o której marzy obóz „wielkoserbski 
jet również niemożliwą — pozostają zatem 
jedynie Mirko, drugi syn ks. Nykity, tudzież ks. 
Jerzy Karadżordżewicz. 
Na razie chodzi atoli nie o osobę, tylko o 
zadecydowanie kwestyi następstwa w zasadzie 
Wedle N. Pressy, król przekonawszy się o nie- 
możliwości kandydatury Łuniewicy, obiecał, iż 
po trzech czterech latach, gdy straci wszelką na- 
dzieję potomstwa, załatwi tę sprawę w porozu- 
mieniu z sobraniem. Ale w Serbii toczą się spra- 
wy szybko, i odkąd powstało państwo serbskie, 
żaden władca nie umarł na tronie, oprócz wiel- 
kiego Miłosza, który jednakowoż był poprzód 
wypędzony i dwadzieścia lat przeżył na wy- 
gnaniu 
Obecnie jest już nad miarę ponurem poło- 
żenie wewnętrzne. Między królem a najsilniej- 
szem sironnictwem panuje nieufność; wszelki po- 
stęp zatamowany. kraj bogaty z natury nie wy- 
chodzi z kłopotów finansowych. Nikt nie chce 
dopomódz krajowi, bo wszystko w nim zachwia- 
ne, niepewne; w wojskowości wre, wrogowie 
ostatniego Obrenowicza zewsząd podają sobie rę- 
ee. Nie dziw przeto, jeżeli w kraju, a nawet za 
granicą i w pałacu królewskim kiełkuje myśl li- 
kwidacyi. Wszelako ustanowienie następcy tronu 
nie usunęłoby niepewności. Król jest młody, mo- 
że sobie sprzykrzyć Dragę, w ogóle może się 
drugi raz ożenić i mieć potomstwo. C yżby w ta- 
kim razie mianowany już teraz następca tronu 
chciał, czyby mu dsno, ustąpić dobrowolnie? 
Wyłaniają się zatem straszne widoki za 
mieszek dynastycznych, wojen domowych. Ztąd 
pragnienie finalnego uporządkowania sprawy, 
są już różne oznaki, że król Aleksander, gdyby 

ı za: Warantowano egzystencyę przyzwoitą, go- 
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OGŁOSZENIA i PYEDECZATH 
przyjmuja: we Lwowie: ea > d 
Narodowej" ulica Kopernika 7; w rytu? 
Adam iboruwski 37 rue de Ea kr. ie) we 
Wiednin: HFaasenstein & Vogler (Otto Mass) 
Wahlfschgasse 1u — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — 
A. OQppelik Griinangergnsse 12 — M. Dukes Nach£: 
Max. Augenield & Emerich Lessner Wollzeile 6—8 
Schallek Wollzeile 11 i J. Danneberg, II. Prater- 
strasse 33; w BBndapeszcie: Juliusz Leopold 
VI', Elisabethring 54; w Frankfurcie: n. = 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp.; 
Warszawie: Reichmann & Freudler. 


CENA, OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajme na jednoszpaltewy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 cta — Nadesłane z 
wiersz lub jego miejsce 30 at. — Głowy pnbli- 
czności za wiersz lub jego miejsce 50 et, — 
Prywatia pk iz 3 ot. od wy- 
TAZU. 


tów dobrowolnie abdykować na rzecz kandydata, 
którego persona nie byłaby zgorszeniem dla kraju 
i zagranicy. Król już nieraz odzywał się w tej 
myśli, królowa Draga zaś byłaby najszczęśliwszą, 
gdyby wypiwszy do dna kielich goryczy królew- 
skiej, mogła z małżonkiem usunąć się w bezpie- 
czne zacisze. 

Tyle donosi telegram W Pressy: Milczy je- 
dnak o tem wszystkiem Pester Lloyd, który mie- 
wa najpewniejsze wiadomości z Belgradu. 


Z prasy ruskiej. 


Lwów 20 stycznia. 

Dio w niedzielnym artykule wstępnym za- 
mieszcza mowę hr. Buelowa o „sprawie polskiej.“ 
Po każdym ustępie wygłoszonego przez kancele 
rza rzeszy niemieckiej aktu oskarzenia przeciw 
narodowi polskiemu, podane są w tem piśmie 
paralele między położeniem braci naszych pod 
zaborem niemieckim a stosunkiem Polaków do 
Rusinów w Galicyi. Ziejące bezgraniczną niena- 
wiścią ku wszystkiem 1, co polskie, Diło osmiela 
się twierdzić, ża to wszystko, co hakatyści pru- 
sey z Buelowem na czele stosują do Wielkopo- 
lan, mutat s mutundis zastosowują „polskii wer- 
chowody* (polskie stery kierujące) do narodu 
ruskiego. Odnosi to D ło tak do szkolnic' wa, jak 
do sądownictwa ; ideę Hohenzollernów porówny- 
wa „z jabajłońskoju ideju dierżuwnoju * Szerze- 
niu luteranizmu w prastarych gniazdach lechi- 


.|ckich odpowiadają według Duła „koscjułki, ma- 


teczki, kuika riinyczi, biblioteki polski, polski 
urjadnyki, polski szkoły“, no i w końcu na do- 
datek zaatakowanie całego społeczeństwa poł- 
skiego we wschodniej Galicyi do płomiennej kru- 
cyaty przeciw wszystkiemu, co rustie.* 


P. Sembratowycz, inspirator kakatystów i 
posła Sattiera, który w pariamencie powiedział, 
że Polacy nie dali Rusinom w Gaticyi ani jedne; 
szkcły ludowej, — znalazł gościnne przyjęcie w 
łamacb Dwa i wydrukował w niem (nr. 3) paszkwil 
kod tylułem: „Polska „kultura* na brechni jide, 
brechneju pobaniaje.* Takto piszą „uciemiężeni 
„bracia Rusini* pod gniotącem jarzmem tyranów 
Polaków! Jestto już specyalnością naszych opie- 
kunów — pisze w Dile p. Roman Sembratowycz, 
utrzymywać świat w błędzie. W błędzie utrzy- 
mują swiat historycy polscy, którzy na pierwszy 
plan wysuwają sprawę polską. 

To samo widzimy i u polskich belleirystów 
(n. p. Sienkiewicz) a przedewazystkiem u publi- 
cystów. P Sembratowycz pisze z szyderstwem, 
że, „gdyby nie Polska, to cały świat byłby się 
już dawne zapadł“. „Kiedy kto waży się wyto- 
czyć przed światem sposób, w jaki, „historyczna 
Polska od morża do morża (sic!) pełniła swą 
misyę cywilizacyjną, wówczas podnosi prasa pol- 
ska krzyk oburzenia: „na pal z nim“. Następuje 
usprawiedliwianie się p. Sembratowycza, dlaczego 
on, „informował* gazety pruskie o stosunkach 


m! business nakazuje przyjmować przegraną z 
«rzuacyą i wesołą twarzą. 

Tworzy się syndykat, 
zwany. 

Promotorowie skons idowali już wszystkie 
fabryki, wyrabiające dany przedmioi — prócz je- 
dnej. Ta jedna wierzy w swą firmę, w dobroć 
swego wyrobu, nie chce poddać się trustowi. 
Należy ją zniszezyć. Trust zniża cenę produktu, 
fabryka także. Trust sjrzedaje produkt swój po 
cenie kosztu, fabryka także. Ale kapitał trustu 
jest większy, dłużej więc przetrwa. A jeżeli i to 
nie pomaga, zakazuje trust źródła, z których fa- 
broka czerpie materyał surowy, utrudnia jej środ- 
ki komunikacyi 

Fabryka oporna upaść musi lub poddać się 
woli kapitału. 


w Ameryce trustem 


To się nazywa business. 

Trust zwyciężył, nie ma już konkurencyi, 
podwyższa więc w dwójnasób cenę produktu. 
Krzyk, gwałt, narzekania wśród publiczności. Co 
to pomoże? 

Busines is business, / 

Życie iudzkie —- to business, teatr — busi- 
ness, sztuka — business, literatura — business. 
Wszystko obliczone — na business, 

Nie dotrzymać słowa, nie wypełnić umowy. 
nie siawić się na czas, lekceważyć sobie obo- 
wiązki, to u nas — niegrzecznie, brzydko, a 
przedewszystkiem niehoncrowo. Amerykanin mó- 
wi. ił is not business like, to — nie busi- 
nessowo. 

W tym kierunku wychowuje swą młodzież. 
Uczy ją oceniać ludzi 1 czyny ze stanowiska bu- 
sinessu. Daje jej swobodę wielką, kary stosuje 
rzadko, wpaja na omiast zrozumienie zasady: jak 
sobie pościelesz, tak się wyspisz. Wykłada krót- 
ko, treściwie i zwięźle. Nauczyciel nie jest auto 


rytetem i sędzią, lecz kierownikiem pobłażli- 
wym ucznia, wyrabiającym energię, poczucie 0- 
bowiązku, wiarę w siebie. Bo to wszystko przy- 


da się w bus'nessie życiowym stokroć więcej, niż 


sucha teorya. 

Strata majątku nie jest nieszczęściem dla 
Amerykanina. Stracił majątek, zapala cygaro i 
z młodzieńczą energią bierze się do pracy. 

Trudno, to jest business. 

„Misery“ oznacza w języku angiełskim me- 
szczęście, niedolę. Znaczy także skąpstwo. 

Związek zupełnie logiczny. 

Skąpstwo to Żaden business. Ani dla pr 
ca, ani dla społeczeństwa. 

Pani Hattie Green, właścicielka kiedi- 
ciu domów w Nowym Jorku i kapitałów olbrzy- 
mich, chadzająca codziennie na targ w żakiecie 
wyszarzanym, ściągająca osobiście komorne ze 
swych lokatorów, Oraz pan Russel Sage, jeden 
z najpotężniejszych bankierów, spędzający po 
dwanaście godzin w biurze i nie znający innej 
przyjemności, okrom robienia pieniędzy — to 
para najbardziej wydrwiwana w Stadach Zje- 
dnoczonych. Para wstrętna dla Amerykanma. 

Nic tak nie imponuje Amerykaninowi, jak 
pieniądz ale zarabiać i nie wydawać, to dla nie- 
go grzech obrzydliwy. Bo coż stałoby się z bu- 
slnessem, gdyby wszysc: ludzie skąpili sobie i 
innym ? 

Hojność to podstawa businessu. 

Inaczej jeszcze business się przejawia. 

Jenerał Lawton walczy przeciwko powstań- 
com filipińskim. Walczy w złej sprawie, ało 
waiczy pod sztandarem, któremu wierność przy- 
siągł 

Walczy odważnie. Zawsze na czele żołnie- 
rzy, zawsż6 tam, gdzie grozi największe niebez- 
pieczeństwo. 


MIKOŁAJ LUDWIG 


LWÓW, HOULKL 


GKORA A. 
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polsko-ruskich. W austryackich pismach nie mógł 
tego czynić, bo mu redaktorzy wiedeńscy mówili: 
„Sie haben in dieser Richtung wirklich eine Bre- 
sche geschlagen*. Nie myślimy się wdawać w 
brednie p. Sembratowycza, który się oburza, że 
go za kłamliwe informacye Prusaków dzienniki 
polskie nazywały: „judaszem*, „kanalią*, „dra- 
bem dziennikarskim“, że mówiły o „nowym de- 
biucie draba*, że „tak łgać i tyle plugawej piany 
s bestyalskiej gardzieli naraz wytoczyć na ca- 
łym obezarze ziem słowiańskich on jeden za- 
prawdę potrafńi*. Zaznaczamy tylko fakt, że ni- 
kczemnym obelgom ałużki pruskiego otwierają 
gościnne łamy organy kierujących polityków ra- 
skich. 


W artykule pt, „Lwowiane ne drimajte* pod- 
nosi Dio że Rusini tak liczebne jak i pod wzglę- 
dem cenzusu wyborczego stanowią we Lwowie 
niemałoważny żywioł i dlatego przy zbliżających 
sie wyborach do rady miejskiej powinni wziąść 
czynny udział. Że teraz żaden Rusin nie jest 
radnym, „winna temu narodowa bezwzęlędność 
Polaków lwowskich, ale jeszcze więcej zawinili 
„w tem sami Rusini swą niesfornością*. 

Następnie twierdzi Dśło, że Rusinów jest 
we Lwowie do 80.000 i że ich „po prawdi* 
musi być o wiele więcej, ale że z winy Polaków 
przy konskrypcyi działy się nadużycia. „Bądź co 
bądź Rusinom należy się 20 mandatów do rady 
miejskiej. * Aby te mandaty zdobyć, żąda Dilo 
zawiązywania komitetów, wchodzenia w kom- 
promisy z polskimi itp. i kończy: „ioż ne dri- 
majie Lwowiane. bo pora se poślidnaja jest“. 

A teraz skromna uwaga. Absolutnie nikt 


styczniowego odbędzie się staraniem komitetu 
obywatelskiego d. 22 stycznia 1902 w sali towa- 
rzystwa pedagogicznego (ul. Zimorowicza 17, te- 
atr ludowy miłośników sceny) o godz. 6 wieczór. 

Poprzedzi żałobne nabożeństwo za pole 
głych w r. 1864 o godz. 7 zrana dla młodzieży, 
w kościele (00. Bernardynów, a o godz. 10 w 
kościele katedralnym. Podczas nabożeństwa w 
Katedrze odśpiewa chór mięszany towarzystwa 
muzycznego mszę żałobną. 

Osoby. które nie dostały zaproszenia na 
wieczorek, zechcą się zgłosić do cukierni Bie- 
nieckiego, księgarni Gubrynowicza i Schnaidta 
lub w dniu 22 bm. do lokalu towarzystwa pe 
dagogicznego przy ul. Zimorowicza 17 od godzi- 
ny 4 popołudniu. 


Zasadnicze orzeczenie. W sobotę pod prze- 
wodnictwem radcy wyższego sądu p. Giżowskie- 
go edbyła się rozprawa prasowa przeciw reda- 
ktorowi odpowiedzialnemu Kwryera Lwowskiego 
p. Womeli o zamieszczenie streszczenia aktu o- 
skarżenia przed odczytaniem aktu na rozprawie. 
Trybunał, w którym prócz przewodAiczącego za- 
siadali radcy Podlaszewski, Philip i Wierzbieki 
uwolnił p. Womelę od oskarżenia a w motywach 
wyroku podniósł p Gużowski, że streszczenie 
aktu oskarżenia nie stanowi czynu karygodnego, 
gdyż ustawa ściśle oznacza, że karygodnem jest 
tylko ogłoszenie całego aktu oskąrżenia przed je- 
go odczytaniem na rozprawie. Prokurator pań- 
stwa zgłosił od tego wyroku zażalenie nieważno- 
ści a decyzyi najwyższego trybunału oczekiwać 
będą z zajęciem nietylko prawnicy, ale i świat 
dziennikarski, gdyż wspomniany wyrok tutejszego 
senatu prasowego stanowi wyłom w dotychcża- 
sov ej praktyce. 


Mianowania. Cesarz mianował starostę exir 
statum na Bukowinie i referenta spraw admini- 
stracyjnych i ekonomicznych w tamtejszej radzie 
szkolnej kraj. dra Aleksandra Pessića-Kosnadola 
radcą rządowym. 

Z armii. Pozwolenie na przyjęcie i noszenie 


nie wierzy Dsłu, że we Lwowie przy konskryp- |zągranicznych orderów i odznaczeń otrzymali: 


cyi działy się nadużycia. Po wtóre, statystyka, 
na którą się to pismo powołuje, wykazuje nie 
80.000 Rusinów, ale 24.778 osób gr. kat. wy- 
znania tj. 165 pre. Zechee też przyznać Duo, 
że we Lwowie jest bardze wielu Polaków gr. 
kat. obrządku. Świadczy o tem w pewnej mierze 
język towarzyski. Według ostatniego spisu ludno- 
ści osób uważających język ruski za towarzysk 
czyli Rusinów jest we Lwowie 10.808 czyli 7:5 
pre. To przecież wiadomem jest i Diłu, po cóż 
więc rozmyślnie mija się z prawdą? 


Xronika. 


Lwów, dnia 20 Stycsnia. 


Kalendarzyk. 

Wtorek 21 stycznia rz. kat. św. Agnieszki 
M.; gr. kat. 8 stycznia św. Hryhorya Pr. Wschód 
słońca 7'49, zachód 4:85. Kalendarz słowiański 
Jarosław. 

Sroda 22 stycznia rz. kat. św. Wincentego 
M.; gr kat. 9 stycznia św. Połyjewkta M. Wschód 
słońca 7'48, zachód 4'37. Kalendarz słowiański 
Witysław. 

Czwartek 23 stycznia rz. kat. Zaślub. N. M. 
P.; gr. kat. 10 stycznia św. Hryhorya Jep. Wschód 
słońca 7.47, zachód 4'39. Kalendarz słowiański 
Wrócisław. 


Geny zboża. Niejednokrotnie ziemianie nasi 
skarzą się na mylne notowanie w dziennikach 
zboża. Przekonaliśmy się, że te skargi nie- 
jednokrotnie, zwłaszcza co do cen krajowych, są 
uzasadnione —  radzibyśmy temu zapobiec w 
przyszłości, bez pomocy atoli samych ziemian nie 
sposób. Podajemy lwowskie ceny wedle notowań 
Banku rolniczego — wiedeńskie i  peszteńskie 
wedle telegramów tamtejszych giełd. Aby wytwo- 
rzyć sobie dokładny pogląd na ceny złoża w 
kraju, byłoby niezbędnem, aby sami ziemianie 
sechcieli nam na kartkach korespondencyjnych 
przysyłać ceny, jakie w odnośnym okręgu są pła- 
cone. Tego rodzaju prawdziwe zapiski byłyby dla 
wszystkich producentów krajowych najlepszą 
oryentacyą — i o to też naszych czytelników w 
ich wlasnym interesie gorąco prosimy. 

Ks' Metropolita Szeptycki, jak telegrafują z 
Wiednia, bawi tam w sprawie dotacyi ruskiego 
biskupstwa stanisławowskiego. 

Qbchód ku uczczeniu 39 rocznicy powstania 


Jenerale — ostrzegają go towarzysze — na- 
rażasz Życie. 

— Well — odpowiada — to leży w zakre- 
sie mojego businessu. 

Na wyspie Luzon, niedaleko Manili, poty- 
czka. Z jednej strony rozciągnięci w trawie żoł 
nierze amerykańscy. Żółte ich „khaki“ i szare 
kapelusze tworzą szeregi plam jasnych na zieleni 
ciemnej. Nad niemi wybuchają co chwila obło- 
czki dymu, rozlegają się trzaski wystrzałów ka- 
rabinowych. Z drugiej strony, za strumykiem, 
gąszcz krzaków i drzew. Wróg niewidzialny razi 
ztamtąd szeregi amerykańskie. 

Na pagórku, tuż za szeregami swych żoł- 
nierzy, jenerał Lawton w białym hełmie i białym 
płaszcau, w towarzystwie kilku adjutantów. Lor- 
netuje pozycye nieprzyjacielskie, wydaje krótkie 
rozkazy. 

Kule świszczą dokoła, on ich nie słyszy, 
zajęty swym businessem. 

Nagle chwyta się ręką za piersi, rozwiera 
szeroko zrenice, otwiera usta, chce coś powie- 
dzieć. Nie mcże. Zwarł zęby tak, że zgrzytnęły i 
powalił się w ramiona adjutantów. Przeszyła go 
na wskróś, powyżej serca, kula filipińska. 

To leżało w zakresie jego businessu. 

Upłynął miesiąc. Naród amerykański wręcza 
wdowie i dzieciom po jenerale 250.000 dolarów, 
zebranych drogą składek publicznych, bo tego 
wymagał business narodu. 

Wesoło błyszczy słońce lipcowe nad Kubą. 
Szmaragdowe fale z lekka biją o ciche wybrzeża 
perły Antyliów; ostre zarysy wzgórz, zielenią 0- 
krytych, odcinają się w przeczystej, drgającej 
atmosferze dnia tropikalnego. Gdzieniegdzie nad 
zbitą gęstwiną wystaje pióroposz palmy. Ka 
żdy niemal liść widać na tle ciemnego błęzitu 
niebios... 


| 


głównodowodzący w Krakowie generał broni br. 
Albori (wielki krzyż pruskiego orderu Czerwone 
go orła), pułkownik Michał Pittershof Pitter, ko- 
mendant 20 pp. (li klasa pruskiego orderu Czer- 
wonego orła), major Tadeusz Jordan Rozwadow- 
ski, attaché wojskowy w Bukareszcie (krzyż kom- 
turski orderu „Korony rumuńskiej*), major Ka- 
rol Töpfer z 20 pp. (III klasa pruskiego orderu 
Czerwonego orła), kapitan I klasy z korpusu 
sztabu generalnego Karol Wójcik (III kl pruskie- 
go orderu „Korony* z mieczami), kapitan Ferdy- 
nand Kauba z 20 pp (III klasa orderu pruskiej 
korony), kapitan Wiktor Böhm z 20 pp. (IV kl. 
pruskiego orderu Czerwonego orla), porucznik 
Walter Vogl z 20 pp. (IV ki. pruskiego orderu 
Korony). Bawiący na urlopie pułkownik Antoni 
Hubl z 77 pp., uznany przy ponownem superar- 
bitrium za nieudolnego do służby, przeniesiony 
do stanu pręzencyjnego 44 pułku piech., major 
Franc. Hübel z 15 pp. przeniesiony do 2% pp., 
rotmistrzem w przybocznej gwardyl cesarskiej 
luczników mianuwany rotmistrz I kl. Medard 
Obertyński z 7 p. ułanów. Inżynier architekt woj- 
skowy Adolfried Springer, nadkompl. w oddziele 
budowniczym wojskowym w Przemyślu przenie- 
siony na etat takiegoż oddziału w Sarajewie; 
podporucznik Alfred Struppi przeniesiony z 10 
bat. strz. polnych do 4 batalionu. Asystentem in- 
żymiera wojskowego mianowany oficyał rachun- 
kowy 8 klasy Wilhelm Kotouczek w wojskowym 
oddziale budowniczym w Krakowie. W stan czyn- 
ny przeniesiony akcesista farmaceutyczny w re- 
zerwie Antoni Łuszczak z apteki szpitala wojsx. 
w Przemyślu. W stan spoczynku przeniesiony po- 
rucznik Abolf hr. Ledebur z 1 uł 

Na etat oficerów przeznaczonych do służby 
przy komendach miejscowych przeniesieni kapi- 
tanowie I kl.: Józef Zacharyasiewicz 34 pp. obr 
kraj w Jarosławiu, Edmund Weselsky 33 Stryj i 
porucznik Kornel Staromiejski 82 pp. obr. kraj. 
Nowy Sącz, wszyscy jako oficerowie administra - 
cyjni przy dotyczących komendach okręgowych 
posp. ruszenia; sierżantami obr. kraj. mianowani 
prowizoryczni sierżanci Józef Draczyński 38 pp. 
obr. kraj. Stryj i Antoni Minasowicz 34 pp. obr. 
kraj. Jarosław. 

Rada szkolna kraj. przeniosła następują- 
cych nauczycieli: Pr. Bobińskiego w Tyśmieni- 
czanach na naucz. star. do 4-kl. szkoły w Ko- 
bakach, Z. Gronkową w Dzikowcu do Nagoszy- 
na, Fr. Pawłowskiego z szkoły ludowej w Wie 
liczce do szkoły pospolitej męskiej połączonej 
z wydziałową w Wieliczce, ks. W. Piotrowicza, 
katechetę im. św. Antoniego do szkoły im. Pi- 


ramowicza we Lwowie, Stanisława Saloniego, | jową z 2 lutego 1891 instytucya okręgów sani- 
do Rymanowa, S. Fedynę z 3-kl. szkoły na przed- |tarnych rozwija się nader pomyślnie i dziś nie 


U wejścia do zatoki Santjago, na szczycie 
odwiecznego zamku Morro trzepocze czerwono- 
żółty sztandar hiszpański. Taka cisza w po- 
wietrzu, taki spokój na ziemi i morzu! Nawet 
tam, o dwie i pół mile morskie cd lądu, gdzie 
szara gromada okrętów kołysze się, jak wielkie 
ptaki wodne na powierzchni morza: 

Nagle powstaje ruch w tej ciszy. Z wązkie- 
go przesmyku, tworzącego wejś ie do zatoki, 
wysuwają się jeden za drugim długie, czarne 
okręty, wyrzucając kłęby dymu. To eskadra 
admirała Cervery, krzyżowce: „Almirante O: 
quendo*, „Cristobal*, „Colon*, „Viscaya* i „Ma- 
ria Theresa“, oraz torpedowce:  „Pluton* i 
„Furror*. 

Kierują się na zachód, płyną całą siłą pa- 
ry w cieniu wzgórz zielonych. 

Z szarej gromady okrętów, kołyszących się 
na pełnem morzu, odrywa się jeden i podąża ku 
krzyżowcom. Za nim drugi, trzeci, czwarty i 
piąty. Z boku krzyżowca „Maria Theresa“ ba- 
chnął kiąb dymu białego, błysnął płomień, hnk 
potężny odbił się echem o wzgórza zielone. 

I powstał chaos. 

Trzask, huk i łomot na falach spokojnych. 
Białe dymy ścielą się olbrzymiemi kłębami. Ogro- 
mne pociski, uderzając w powierzchnię wód, wy- 
twarzają pieniące wodotryski. 

Ryczy skłębiona masa potworów, ale z 
krzyżowców hiszpańskich wyrzucane pociski chy- 
biają celu. Zaledwie jeden na sto trafi w stalo- 
wą skorupę pancerników amerykańskich. Bo dzia- 
łami kierują ręce trzęsące sie iudzi zdenernowa- 
nych, palonych gorączką trawiącą. Nie pomo- 
gą im wspaniałe iradycye potężnego państwa, 
w którem słońce nigdy nie zachodziło. Nie 
pomogą wspomnienia wielkich zwycięstw i od- 
kryć, 


mieściu „Zadwórnem* w Drohobyczu do 4-kl.: 
szkoły pospolitej męskiej połączonej z wydziało-, 
wą w Drohobyczu, C. Onyszkiewiczównę z 6-kl. 
szkoły żeńskiej w Drohobyczu na równorzędną 
posadę do 4-kl. szkoły pospolitej połączonej z 
wydziałową w Drohobyczu, Matyldę Harlenderową 
z 6-kl. szk. żeń, w Drohobyczu do 4 kl. szk. 
posp. żeń. połączonej z wydz. w Drohobyczu, 
P. Pohorylesównę z 4-kl. szk. lud. w Tarnopolu 
do 4-kl. szk. posp. żeń. połączonej z wydz. w 
Tarnopolu, M. Kurzemskiego z Kopyczyniec do 
4-kl. szk. w Pistyniu, M. Snopka z Lubeni do 
Stańkowiec, J. Curkowskiego z Kiebanówki do 
Orawy, J. Pasławskiego z 6-kl. szk. męskiej z 
Jaworowa do 4-kl. szk. posp. męs. połączonej z 
wydz. w Jaworowie, M. Komarzańskiego z Wierz- 
bówki de Sapohowa, N. Szemańską z Maniowiec 
do Świtarzowa. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek dnia 21 b. m. w muzeum  botanicznem 
(ul. św. Mikołaja 4) o godz. 7 prof. uniw. dr. T. 
Ciesielski „O bakieryach*. — W szkole realnej 
(ul. Kamienna) o 7:30 dr. St. Witkowski „Ele- | 
mentarny kurs języka łacińskiego*. 


Niedziela wczorajsza byia prawdziwie mro- 
źną. Wieczozem termometr wskazywał — 15 R. | 

Bal weteranów < r. 1868 odbył się w so- 
botę wieczór w kasynie miejskiem. Do pierwszego | 
kadryla stanęło 50 par a poloneza rozpoczął pre- 
zydent Małachowski z ks. Lubomirską. Pod kie- 
runkiem p. Witołda Chołodeckiego tańczono do 
rana. 


W cerkwi wołoskiej we Lwowie skradziono 


relikwiarz w formie obrazu w szerokich złoco- | 


nych ramach. 


Przykry wypadek w teatrze lwowskim. 


Podczas niedzielnego popołudniowego przedsta- | 67 pism, 


wienia „Zaczarowanego koła* grający rolę dya- 
bła kusego p. Feldmann uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi. Oto z powodu złamania się nadgni- 
łej deski, o którą oparte były schody, po których 
dyabeł wchodzi na daeh chałupy dziadka leśne- 
go, p. Feldman upadł, kalecząc sobie silnie cały 
bok i wykręcając rękę. Na przedstawieniu nie 
było niestety iskarza teatralnego. 

Straszny wypadek. W sobotę zajęty był Jó- 
zef Zieliński, dozorca wozów, szybowaniem wo- 
zów na lwowskim dworcu centralnym. Około 12 w 
południe kierował przesuwaniem wc+0w nałado- 
wanych mięsem. W chwili, gdy maszyna na je- 
go znak ruszyła, Zieliński, który stał przy brem- 
zie, chciał wskoczyć na bremzę, potknął się je- 
dnak, upadł i dostał się między wagon a rampę 
i został zmiażdżony. Szyber Klusek znalazł go je 
szcze żywego. Zieliński przeniesiony na inspekcyę 
ruchu, po półgodzinnej agonii skonał. Zieliński 
liczył lat 35, pozostawił dwoje dzieci, syna 4-le- 
tniego, 2'/,-letnią córeczkę i 2-miesięcznego chło- 
paka. 

Samobójstwo. W sobotę około 6 wieczorem 
we Lwowie odebrał sobie życie wystrzałem z re- 
wolweru żyd Artur Beres, słuchacz II roku na 
wydziale chemii na politechnice. Beres liczył lat 
21. Powód samobójstwa nieznany. Beres nie po- 
zostawił żadnego listu. 

Z aresztów wojskowych zbiegł w ponie- 
działek nad ranem K, Kuźmiński, szeregowiec 30 
p. p, aresztowany za to, że w piątek w nocy 
pchnął na pi. Beruardyińiszim bagnetem żołnierza 
policyjnego w skroń. Kużmiński wraz z dwoma 
iñüymi rozbił jeszcze w piątek szynk Buchholza 
i zabrał z niego kilkanaście flaszek rumu i wó- 
dek. Rewizya przeprowadzona w koszaraca 30 
pp. wykryła, że Kuźmiński dał zdobycz z kra- 
dzieży do przechowania W. Schiiferowi, podofi- 
cerowi, który pozwalał Kuźmińskiemu wychodzić 
w nocy z koszar. Schifera aresztowano. Zgłasza 
się teraz wiele osób z doniesieniami o kradzie- 
dzieżach, w których miał brać udzia jakiś żoł- 
nierz z 80 pp. Był to niewątpliwie Kużmiński. 

Z izby sądowej. Przed trybunałem sędziów | 
przysięgłych we Lwowie rozpoczęła się w po- 
niedziałek rozprawa o usiłowane skrytobójcze 
morderstwo przeciw Paulinie Nowickiej. Kobieta 
ta lekkich obyczajów, miała stosunek miłosny 
z Edwardem Walcaiem, czeladnikiem szewskim. 
Warcal obiecał się z nią ożenić, tymczasem n:- 
wiązał stosunek z inną Zazdrośna, zrozpaczona 
Nowicka postanowiła niewiernego kvchanka za- 
mordować. Rano 2% listopada zr. ugodziła więc 
śpiącego Warcala siekierą w głowę, a zobaczy: 
wszy krew uciekła i zgłosiła się w policyi. War- 
cal jednak Odniósł zaledwie lekką ranę i wnet 
wyzdrowiał. Nowicka tłumaczy się rozpaczą 
i zazdrością. 


Okręgi sanitarne. Zaprowadzona ustawą kra- 


Giną hidalgowie, rażeni przez ogień parwe- 
niuszów ; giną, bo działami amerykańskiem: kie- 
rują ręce spokojne, muskularne, zdrowe i silne. 
Business je wykształcił, do businessu przywy- 
kły; pracują przy działach tak samo sprawnie, 
jak przy maszynie fabrycznej lub kantorze biu- 
rowym. 

Bitwa się kończy. Już „Viscaya“ i „Maria 
Theresa* rzucone na brzeg konają w płomie- 
„Cristobal Colon całą siłą pary usiłuje wymknąć 
się — napróżno, „Almirante Oquendo“ dogorywa. 
Ryje go, tłucze, rozdziera pociskami pancernik 
„texas“. Wreszcie i „Oquendo“ osiadł na brze- 
gu, w cieniu wesołych, spokojnych wzgórz zielo - 
nych bezsilny, straszny trup. 

Do połowy obnażeni, potem okryci maryna- 
rze amerykańscy wyroili się z za armat i pukle- 
rzy stalowych „Texasu* ne pokład. 

Rzucają czapki 
niebiosom okrzyki zwycięstwa. 


Staje wśród nich komendant pancernika, 


kapitan Philip; surowy, spokojny. 
— Nie cieszcie się — mówi 
dacy konają ! 
I cisza zapanowała na pokładzie. 
To nie czułostkowość — to business. 


tamci bie- 


Po co cieszyć się z cudzego nieszczęścia ? 


Na co mścić się radością nad zwyciężonym ? 
W tym samym niemal czasie admirał Cer- 


vera wstępuje na pokład małego, pomocniczego 


w górę, śmieją się, ślą ku 


jjwiele pozostało powiatów bez takich okręgów. 
iDo powiatów tych należą: Brzozow, Dąbrowa, 
Kamionka Strumiłowa, Krosno, Limanowa, Mie 
lee i Nowy Sącz. Ogółem istnieje 1866 okręgów 
isanitarnych. Obecnie nadeszły do wydziału kraj. 
z namiestnictwa wnioski uzasadniające potrzebę 
utworzenia pięciu nowych okręgów se nitarnych, 
la mianowicie: w Uhnowie (pow. rawski), w Dob- 
czycach :pow. wielicki), w Haliczu (pow. stani- 
sławowski), w Olesku (pow. złoczowski) i w Strze- 
liskach nowych (pow. bobrecki). Nadto wdrożono 
badania celem aktywowauia irzech okręgów sa- 
nitarnych w Milówce (pow. żywiecki), w Kutach 
| (pow. kosowski) i w 'iłustem (pow. zaleszczycki). 

Na rok 1902 domaga się wydział krajowy 
kreaytu w wysokości 90.000 kor. na suhwencyę 
dla ok"ęgów Sanitarnych. Ponieważ obsadzenie 
siłami lekarskiem: nowych okręgów, dopiero w 
drugiej połowie r. 1903 nastąpi: będzie mogło, 
wydział kraj. postanowił nie preliminować na r. 
1902 wyższego kredyiu, mimo przedstawionego 
wniosku o kreowanie dalszych dziesięciu okręgów. 

Członkiem wydziału rady pow. w Chrzano- 
wie w miejsce Andrzeja hr. Potockiego wybrano 
dra Bronisława Guńkiewicza, adwokata w Kra- 
kowie. 

Sprawy m. Śniatyna. Poseł Moysa przewo- 
dnicząc deputacyi m. Śniatyna, przedłożył mini- 
strowi wojny memorandum w sprawie przezna- ; 
czenia do Sniatyna komendy uzupełniającej, | 
względnie garnizonu przy spod.iewanej organi: | 
zacyi piechoty. Deputacya doznała przychylnego 
przyjęcia tak u ministrų wojny, Jak w miaro- 
dajnych sferach wojskowych. 

Z prasy galicyjskiej. Według urzędowego 
wykazu wychodziło w r. 1901 w Galicyi zacho- 
dniej 81 pism, z tegc wychodziło w Krakowie 
w Tarnowie 5. Rzeszowie 2, Nowym 
Sączu 6, Wadowicach i Jaśle po 1. Z pism Lych 
było 35 politycznych, 14 literackich, 7 religijnych, 
24 fachowych i naukowych. 

Wyzyskiwanie włościan. W riektórych gmi- 
nach sanockiego powiatu puszczono przed k lku 
dniami pogłoskę, jakoby banknoty po 5 złr. już 
od 1 bm. wycofano i że tylko w Wiedniu mo- 
żna je wymienić za połowę wartości. Wiadomość 
ta wprawiła wielu włościan w popłoch, tak, że 
kilkudziesięciu z nich posprzedawało 5 zir. bank- 
noty po 2 złr. 50 ct., a nawet po 2 zir. 

W Sokalu egzamina kwaiifikacyjne dla nau- 
czycieli szkół ludewych rozpoczną się 17 lutego 
pisemny a 20 lutego ustny. Termin wnoszenia 
podań do 31 bm. 

[framat rodzinny. Ze Stanisławowa donoszą: 
Konduktor kolejowy, Jasiński, zastrzelił w po- 
niedziałek rano we własnem mieszkaniu żonę 
swoją i samego siebie. Powód nieznany. 

Bal dworski. W sobotę odbył się w zamku 
cesarskim w Wiedniu wspaniały bal dworski, na 
którym był cesarz w otoczeniu licznych arcyksią- 
żąt i arcyksiężen, dyplomaci wiedenscy z mał- 
żonkami ministerstwa, świat urzędowy i u. d. 

Politechniki w Austryi. Według ogłoszonej 
właśnie statystyki w bieżącym kursie zimowym 
uczęszcza do wszystkich politechnik w Austryi 
5307 słuchaczy (w tym samym okresie roku ze- 
szłego uczęszczało 53831). Z tych ¿4980 są zwy- 
czajnymi słuchaczami, 377 nadzwyczajnymi. Z o- 
gólnej cyfry słuchaczy przypada na politechnikę 
lwowską 841, czyli o 130 więcej niż w zeszłoro- 
cznym kursie zimowym. 

Prusacyzm w Gallcyi. Kółko rolnicze w Łu- 
kowicy zapłaciło w r. 1901 przypadającą należy- 
tość za trunki w urzędzie podatkowym w Lima- 
nowej, na to otrzymało kwit, w języku niemie- 
ckim | Kółko zwróciło kwit z dopiskiem na kar- 
teczce, Że crosi o przetłumaczenie na język pol 
ski. Niedosyć, że kwitu Kółko rolnicze nie otrzy- 
mało przetłamaczonego, ale za niedoszłe prze- 
tłamaczenie otrzymało wezwanie płatnicze Dy- 
rekcyi Skarbu w Nowym Sączu, aby za prośbę 
o przetłumaczenie kwitu na język polski zapia- 


| 


ciło karę stemplową wynoszącą 1 koronę, a za 
alegat kwitu 30 hal. 

Straszna katasirufa. 

Z Brüs telegr"fują pod d. 20 bm.: Roboty 


około wydobywania trupów w szybie „Jupiter“ 
trwają dalej. Stan wody na rzece Białej opada, 
w kopalniach stan wody również opada 

W szybie „Juliusz II* obok Kupie musiano 
zaprzestać roboty z powodu grożącego niebezpie- 
czeństwa. 

Defraudacya. Kasyer kasy chorych Teodor 
Kohn w Wiedniu został aresztowany Za 05 u- 
kańcze malwersacye w wysokości 10.000 koron, 
popeinione przez fałszowanie przekazów kaso- 
wych. 

Hr. Józef Ledochowski, znany ze swej akcyi 
przeciw pojedynkom, mianowany został marszał- 
kiem dworu ks. Pa! my. 

Uniwensytet katolicki w Saleburgu W nie- 
dzielę odbyło się walne zgromadzenie „Stowa- 
rzyszcemia dla założenia i utrzymania wolnego, 
katolickiego uniwersytetu w Salcburgu. Przewo 
dniczył książę arcybiskup Katschthaler. Książę 
Edward Liechiensten> złożył sprawozdanie o sta- 
nie towarzystwa; stan kasy stowarzyszenia wy- 
nosi 1,026.000 koron. 

Ogromne malwersacye. Z Sofii donoszą, że 
w drukarni państwowej już od dłuższego czasu 
popełniano malwersacye. Mianowicie robotnicy 
mieli kraść stempie i inne druki państwowe i 
sprzedawać. Straty skarbu państwa mają wyno- 
sić, wedle obliczeń tego pisma, 10 mil franków. 
Cyfra ta wydaje się przesadzoną. 

Pożar teatru. Ze Stuttgartu teiegrafują pod 
d. 20 bm.: Dziś o północy wybuch w teatrze na- 
dwornym pożar, który rozszerzył się z szaloną 
szybkością i zniszczył wielką część teatru. Ofiar 
w ludziach ni. ma. 

Straszna kobieta. Policya w Koioni: zaare- 
sztowała pewną kobietę pod zarzutem zabicia, 
przy pomoc; trucizny, 50 przeszło dzieci, odda- 
nych jej „na garnuszek". Zbrodniarka w części 
przyznała się już do winy; dotychczasowe wyni- 
ki śledztwa trzymane są jednak w tajemnicy 
przez władze, istnieje bowiem przypu: zczenie, że 
„troskliwa opiekunka* ma wspólników. Są po- 
szlaki, że matki zamordowanych dzieci wiedziały 
o zbrodni, a nawet ją popierały. Zaaresztowana 
cieszyła się podobno nawet w pewnych sferach 
ludności miejscowej opinią „wprawnej fabry 
kantki aniołków“. Powszechną uwagę budzi fakt, 
że zbrodniarka zdołała pięćdziesiąt dzieci pozba- 
wić życia, prz. pomocy trucizny, bez zwrócenia 
uwagi lekarzy i władz; zaaresztowanie jej nastą- 
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krzyżowca „Gloucester“, oddaje szpedę poruczni- | piło dopiero na skutek doniesienia pewnej młodej 


kowi Wainwrightowi. 
Po twarzy siwego admirała ściekają łzy. 
To łzy narodu 
nię, to łzy rasy ginącej. 
Stefan Baurszcaewski. 


trawionego przez neuraste- 


dziewczyny. 


Żona: 


y 


Ciekawam bardzo, co powiedziała 


| 
| 


na to Ewa, gdy tak nagle wypędzono ją z raju? 
Mąż: Łatwo odgadnąć. Powiedziała to, co 
wy wszystkie odtąd za nią przed każdą podróżą 
powtarzacie : 
włożyć”. 


„Nie mam literalnie co na siebie 


de SIOWwAarZyszeŃ. 

Kilka redut ma być urządzonych w obecnym 
karnawale w pasażu Mikolascha. Dla tańczących 
będą urządzone sale. Sama zaś zabawa, jak pro- 
menadowanie, intrygowanie, rozmowa, confetti itd. 
odbędą sie ua dole w pasażu. Na ten czas pasaż 
dla przechodniów będzie zamknięty. 

Piękny przykład polskiemu stanowi kupie- 
ckiemu daje lwowska firma Kauczyński i Ober- 
ski. która ogłasza, że poszukuje krajowych wy- 
robów galanteryjnych z drzewa, szkła, skóry, 
pietaiu, majoliki itd. itd, aby wytworny swój 
handel zaopatrywać o ile możności wyłącznie w 
wyroby krajowe 

bai techniców odbędzie się 6 lutego w lo- 
kalnościach Kasyna miejskiego. 

Klub pocztowy urządza dnia 10 lutego w 
sali strzeleckiej wieczorek ucstyumowy. 


w Kasynie miazskiem |wowskiem w sobotę 
25 bm. „wieczór biały” 


Na ofiary Hakaty 


złożyli w dalszym ciągu w adnunistracyi 
naszego pisma 

Stanisław Kisielewski z Miżyńca 4 kor, dla 
dzieci z Wrześni. 


M 


AŁY FEJLETON. 


BIŻUTERYA. 


Od lat kilku biżuterya należy do rzeczy 
pierwszorzędnie modnych, obecnie zapanowała 
z wszęchwładzą przedmiotu najgoręcej przez mo- 
dę umiłowanego. Nastąpiła gwałtowna reakcya 
po latach, kiedy to załedwie jeden, drugi pier- 
scionek smia? zabłysnąć na bimłe; rączce, a bran- 
solety, kolczyki, łańcuchy, naszyjnik: i t. p. ko- 
sztowności, jak niepyszne, poszły na przechowa- 
nie do pudeł. 

Kto jednak zna Paryżanki, ten wiedział, że 
to nie mogło trwać długo, że rychło przebłagają 
surowe rozporządzenie mody i rozumie się O8W0- 
bodzą z niego inne kobiety. Paryżanka nie jest 
w mocy wyrzec się ulubionych, kosztownych 
błyskotek. Schowała je na krótko, przez kaprys, 
jak dziecko niekiedy ukrywa lalkę, aby rem ocho- 
tniej bawić się nią potem. 

Klejnoty dopominają się zadośćuczynienia 
za owo schowanie i używają świata bez pamię: 
ci. Naszyjniki, obróżki, migocą tysiącem promie- 
ni, perły oiśniewają białością błyskotliwą, pier- 
ścienie pokrywają różowe paluszki aż do pa- 
znogci, nigdy chyba nie nakładano ich tyle. 

jakiś szał złota i drogich kamieni ogarnął 
kobiety. Do pięknej biżuteryi dawniejszej przy- 
bywają coraz nowe, czarodziejskie pomysły. Klej- 
noty, wyroby jubilerskie doby ostatniej niepodo- 
bne są w niczem do wyrobów jubilerskich z 
przed laty. 

Biżuterya dzisiejsza ma w sobie jakiś od- 


irębny niepokojący impresyomizm, jakieś, tajemni- 


cze życie. Głębokie barwy zielone, rośliny baje- 
czne, to znów powierzchnie wód śpiących, kry- 
jących czary... owady, ptaki dziwaczne, potwory 
straszne, najrozmaitsze odcienie złota, cała gama 
żółtych, przepięknych kolorów, emalje o tonach 
gorących niby żar piekielny; wszystkb to razem 
wywiera wrażenie, jakoby klejnoty te rzucone 
zostały przez nowego Mefistofelesa dla Małgosi 
1902 roku. 

A świat żwierzęcy w biżuteryi nowej jak- 
żeż tętni i żyje! Zwierzęta nieznane patrzą na 
ciebie migotliwem* oczami, niepokoją, drażnią ; 
libele drżą na obnażonych ramionach i piersiach, 
to nowe ponęty, uroki... Zda się, że dotknięcie 
tych lśniących, ślizkich gadów, owadów błysko- 
tliwych. ptasząt i zwierząt, przybyłych z jakiejś 
zaczarowanej. bajecznej krainy, wzbudzać musi 
dreszcz nerwowy. 

Moda obecna w dziedzinie sztuki złotniczo- 
zdobniczej jest wynikiem wystawy ostatniej. Mo- 
dernizm (Art nouveau), nie zdobywszy Francu- 
zów przez sprzęty i urządzenia domowe, zna- 
lazł sobie ujście w sztuce jubilerskiej i to ujście 
szerokie, potężne, rzec można, natchnione. 

Od czasu nieporównanych wzorów z epo- 
ki Odrodzenia, mie widziano z pewnością rze- 
czy nowych, oryginalnie pięknych i śmiałych 
w pomyśle rzeczy, do których wzory, czerpane 
z tysiąvznych, óżnorodniejszych źródeł i tø- 
chnika wykończenia, wysubielizowana do osta- 
tnich granic, oddają się w usługi fantazyi rozbu- 
jałej secesyą. Zespół pomysiu i wykonania jest 
zdumiewająco doskonały. Stuka złotniczo-zdobni- 
cza nie może już chyba iść dalej, a jest to sztu- 
ka wybornie przypadająca do naszej epoki, py- 
szniącej się dekadentyzmem. 


RAM 


Sztuki piękne. 

+ (GChochoł. Pod tym tytułem pojawiło się w 
Krakowie nowe pismo humorystyczne, wydawa- 
ne przez p. Adama Zarembę. Od czasu zam- 
knięcia Szcaużka, nie mamy poprostu żadnego 
dobrego pisma humorystycznego. Pojawiały się 
rozmaite próby pism humorystycznych i satyry- 
cznych, lecz wszystkie zawiodły. Te które są, 
zadowohć mogą co najwyżej czytelników pod- 
| miejskich lab gości ogródkowych Żadne nie od- 
znacza się ani wykwintem, ani iłustracyami, ani 
dowtipeu:, satyry zaś brak im zupełnie. Zrodziły 
się także j.semka, rzekomo humorystyczne, a 
właściwie pornograficzne, wstrętne, niesmaczne, 
przeciwne naszym obyczajom, liche naśladowni- 
ctwa niemieckich tandet, i te powinno Się wy- 
mieść jak śmiecie. Dla pisma humorystyczno- 
satyrycznego jest więc szerokie pole u nas. Otóż 
pojawił się UChochoł. Ten mógłby zająć opróźnio- 
ne pole Fierwszy numer ma znakomite rysunki, 
z pod ołówka prawdziwych artystów, jak Pro- 
cajłowiez, Raciborski, Gottlieb, Sichulski, Frycz. 
Taki np. rysunek „Czary na VI wystawie sztu- 
ki* i wierszyk pod niem, może zadowolić naj- 
wybredniejsze wymagania. Są to rzeczy pyszne. 
Część literacka jest słabsza i w ogóle cały pierw- 
szy numer za szczupły Gdyby „Chacho“ mógł 
zamienić się na tygydnik, ilustracye atrzymał na 
poziomie numeru pierwszego, a część literacką 
rozwinął i ulepszył, mógłby liczyc na ogromne 
rozpowszechnienie. 


skiej-Janowskiej, wystawionnj w sobotę po raz 
Csasu: „Mężczyzna*, trzyaktowa sztuka, należy 
do tego typu w działalności politycznej p. Zapol- 
skiej, eo grana przed kilku laty tej samej autor- 
ki „Żabusia”. „Żabusia* była bardziej psycholo- 
giczna, delikatniejsza, „Mężczyzna* jest jaskra- 
wy, gorzej niż brutalny, bo trywialny. Znana bie- 
głość sceniczna p. Zapolskiej ze sztuki, rozgrywa- 
jącej się między czterema tyłko osobami, jednym 
mężczyzny i trzema kobietami, zdołała uczynić 
utwór zajmujący, chwilami nawet wzruszający, 
lecz niestety, jak zwykle w dziełach utalentowa- 
nej autorki, nie dający rzeczywistego zadowoile- 
mia artystycznego. Zadowołenie to bowiem nie 
może powstać ani pozostać, gdy wrażenia, na- 
rzucane nerwom, łączą się i przeplatają z odru- 
chami etycznego i estetycznego niesmaku. Bądź 
co bądź jednak „Mężczyznę“ zaliczyć trzeba do 
lepszych sztuk p Zapolskiej. Sztuka grana była 
bardzo dobrze. 


* Macierz Foiska. Rada szkolna krajowa po- 
leoia na nagrody pilności dla uczniów aczę- 
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* © „Mężczyżnie” nowej sztuce p. Zapol- |tów. Kradzież; mieli się dopuścić robotnicy. Wła- | gotowują się w zamku królewskim u generał- 
dza zarządziła dochodzenia. Po ich przeprowa- | gubernatora. Szczególniej jeden ma być wspanie 
pierwszy w Krakowie, tak pisze sprawozdawca | dzeniu będzie można podać istotny stan rzeczy. 


Przedmioty prawdopodobnie dadzą się odzyskać. 


— Bliższ» ssczegóły kradzieży w muzeum 
bparodowem są następujące: Podczas ostatnich 
więkssych przeróbek pracowało zmieniając się 
kilkudziesięciu robotników i jeden z nich skradł 
kiša drobnych rzeczy, mianowicie: kasetkę do 
drkowania, małe album drukowane z widokami 
Krakowa, drukowane widoki z panoramy „Gol- 
gota” i dwa małe rysunki oraz kalendarz. Spo- 
strzegła to zaraz służba, którą na ten czas po- 
większył p. Kopera na własną rękę o 3 ludzi. 
Policya odebrała wszystkie powyższe skradzione 
przedmioty. P. Kopera zawiadomił o tem prezy- 
dyum miasta 

— Wiec akademików żydowskich odbył się 
w niedzielę w Krakowie i uchwalił utworzenie 
Żydowskiego uniwersytetu ludowego dla krzewie- 
nia wiedzy w ogólności a w szczególności z za- 
kresu judaistyki. Uchwalono we wszystkich spra- 
wach politycznych i społecznych zajmować sta- 
nowisko postępowe. Wyrażono potępienie dla tych 


szczujących do szkół ludowych następujące wy-| posłów, którzy obojętni są wobec kwestyi ły- 
drwzietwa Macierzy: i) A. Hergeta Warzywni- | dowskiej 


£ «+ (cena 60 hal.), 2) Tadeusza Piniego Wła- 
-. slaw Syrokomla i jego utwory (cena 50 hal.) 
ë. £. T Astronomia (cena 60 hal.), 4) dr. Kon- 
stantego Wojciechowskiego Wolne chwile. Po- 


Z POZNANIA. 


(Telefonem i poczty) 
— Dsiennik Posnański pisze: Ks. arcybi- 


wiastki i gawędy rozmaitych autorów polskich, | skup Stablewski — jak chórem niemiezkie gaze- 


poprzedzone wstępem (cena 50 hal.) 
Repertoar twowsklego teatru miejskiegu 


ty powtarzają — wydał podobno okólnik do du- 
chowieństwa, napominający je do umiarkowania 
politycznego. Nie o tem nie wiemy, ale rozumie- 


We wiorek po raz ostatni w tym sezonie | my, że to jest wewnętrzna sprawa duchowna, a 
(po cenach zniżonych) „Manru*, opera I. J. Pa- | ponieważ rozsądne umiarkowanie jest wielką za- 


derewskiego. 


letą w polityce, nie nie widzielibyśmy w tem 


We środę wznowienie „Tamter.“, sgłuka J. | nadzwyczajnego, gdyby rzeczywiście okólnik taki 


Maskoffa. 

We czwartek „Złote runo* Stan. Przyby- 
szewskiegu. 

W piątek po raz ostatni w tym sezonie „Cy- 
ganerya* P. Pneciniego. 

Repertoar teatru w Krakowie. 

We wtorek d. 21 stycznia „Kościuszko pod 

Racławicami“. 


We środę 22 stycznia „Dama od Maksyma“ 
Feydeau. 


wyszedł. Wspominamy o tem jedynie dlatego, że 
widocznie okólnik ten jednak nie zadowolnił ży- 
czeń połączonych dziś hakatyzmów, bo już wczo- 
raj Dew'sche Ztg z okoliczności tugo okólnika 
zauważyła: ks. dr. Stablew:ki od dawna był mi- 
strzem w stylu Antoniuszowym („Brutu. był 
przecież mężem uczciwym“). Dziś zaś szerzej się 
tak rozpisuje Tagl. Rumdschau: „(Okólnikowi) 
temu nie trzeba jednak przypisywać zbyt wiel: 
kiego znaczenia. Gdyby nawet okólnik ten był 
skutkiem listu papieża do biskupów czeskich, to 
i w takim razie spodziewaćby się należało, że 


We czwartek 23 stycznia „Mężczyzna“ G.|się duchowni katoliccy cofną od agitacyi polity- 
Zapoiskiej-Janowskiej, rozp. „Miły gość“, komedya | czno-agitatorskiej. Wszak właśnie teraz w sejmie 


Couielina. 
W sobotę 25 stycznia po raz piewszy „Kie- 
rownik szkoły“ Ernsta. 


dr. Stablewski 


Z KRAKOWA. 


(Teleronem 1 pocztą. 


— Pod przewodnictwem p. Klemensiewicza 
odbyło się w sobotę walne zebranie nowo rało- 
żonego Towarzystwa demokratycznego. Pe prze- 
mówieniach kilkunastu mowców wybrano wy- 
dział. Członkami wydziału zostali: poscł Rotter, 
Kiemensiewicz, dr. Kohn, dr. Lustgarten, dr. 
(iuńkiewicz, Kwiatkowski, Grottger, Sołtysik i 
Miedniak; zastępcami prot. Bandrowski, Kono- 
piński i Górecki. 

— Tutejsza konkregacya kupiecka odbyła 
walne zgromadzenie o godz. 4 popołudniu w sali 
rady miasta pod przewodnictwem swego starsze- 
go radcy ces. Henryka Schwarza. Po załatwie- 
niu wstępnych czynności i przyjęciu nowych 
członków, Stanisława Neuwertl.a, Hugona Rippe- 
ra, Władysława Bochnaka, Kazimierza Orzechow- 
skiego, Jana Laumra oraz uczestniczek Maryi 
Reinerowej i Amalii Hildowej, zabrał głos śr. 
Henryk Szarski, kupiec i mówił o potrzebie po- 
pierania przez polskie kupiectwo rodzimego prze- 
mysłu i zerwaniu stosunków handlowych z Niem- 
caini 

Mowca zaznaczył, że wprawdzie kupiectwo 
polskie popiera coraz więcej przemysł krajowy; 
nie czyni tego wszakże dotąd w pełnej mierze i 
jeszcze nieraz przenosi obce wyroby nad krajo- 
we. Tak w przyszłości być nie powinno. Dalej 
zaznaczył, że przy poparciu publiczności możli- 
wem jest zerwanie stosunków handlowych z Niem- 
cami, a nawiązanie ich z Czechami, Francyą i 
Anglią. W tym celu kupiectwo powinno się soli- 
durnie związac, a nie ulega wątpliwości, że do 
takiego związku przystąpią także kupcy żydowscy. 
Zakończył rezolucyami, wzywającemi kupiectwo 
polskie, ażeby w mniejszej aniżeli dotąd mierze 
popierało przemysł krojowy, a nie dawało za- 
robku tym, którzy wrogo przeciw nam występu- 
ją. Dalsza rezolucya wzywa radę kongregacyi: 
1) ażeby w porozumieniu z kupcami żydowskimi, 
z instytucyami i towarzystwami, podjęła pracę i 
informowała, pośredniczyła i zachęcała kupców 
krakowskicb, ażeby w pierwszym rzędzie spro- 
wadzali wyroby krajowe, zaś towary, których w 
kraju się nie wyrabia i wszelkie inne, aby spro- 
wadzali przedewszystkiem z monarchii austro- 
węgierskiej, a następnie dopiero z zagranicy, Z 
wyłączeniem państwa niemieckiego; 2) ażeby za- 
chęcało do podobnego postępowania kupiectwo z 
innych miast naszego kraju; 8) ażeby za pomo- 
cą odezw i prasy pouczała publiczność, iż bez 
jej poparcia wszekla akcya, ze strony kupców 
podjęta, mogłaby stać się płonną. 

Kezolućye poparli pp. Leon Schiller, Jan 
Kwiatkowski, poseł Jan Federowicz, Józef Ru- 
doiebi, poczem zgromadzenie uchwaliło je jedno- 
r ślme Dalej na wniosek p. Schillera uchwa- 
ra  tiriuatmi krajowemi korespondować wyłą- 
cenie po polsku, z zagranicznemi zaś tylko w 
raae koniecznej potrzeby w innym języka, a z 
podróżnymi agentami handlowymi rozmawiać po 
polsku. Wniosek p. Rudnickiego o wysłanie de 
legata do Warszawy velem obmyślenia równole- 
głej akcyi, przekazano radzie kongregacyi, 

Dokonano wyboru radygkongregacyi. Starszym 
wybrano. nadal p. Henryka Schwarza, podstar- 
szym p. Władysława Fischera, skarbnikiem p. 
Wiktora Suskiego i 8 radców kongregacyi: Fron- 


najostrzejsze mowy wygłosili właśnie duchowni 
z archidyecezyi. (Spokojną. rzeczową, a znako- 
micie obmyślaną mowę ks. prułatu Stychla na- 
zwał Tageblatt: eine Brandrede| — Red.) Pan 
zawsze hył mistrzem dyplomaty- 
cznej mowy, a umial kazać o pokoju, kiedy miał 
na myśli wojnę“. Ileż to razy odwoływano się 
žo poałów. Sady się wyparli rewolucyi, a kiedy 
to szyi, powiadają teraz, że im wierzyć nie 
mogą. Obrażają, podszczuwają czynnie całe spo- 
łeczeństwo, a potem żądają od polskich władz 
duchownych, posłów i prasy, żeby wpływały na 
umiarkowanie. Nie warto reagować na takie 
podstępne faryzeuszostwa, tylko robić swoje — 
z umiarkowaniem i wedle hasła: jawnością i je- 
dnością silni: 

— Wedle informacyi dzienników poznań- 
skich treść rozporządzenia, które wydał rzekomo 
ks. arcybiskup Stablewski ża wskarówką rządu 
do duchowieństwa swojej archidyecezyi ma być 
psstępująca: 1) Polskie duchowieństwo katolickie 
powinno ile możności odpowiednio stosunkom 
miejscowym uwzględnić Żądania katolików nie- 
mieckich, ewentualnie zawiadomić władzę du- 
chowną o swych żądaniach, 2) Duchowieństwo 
polskie nie powinno się mieszać do wewnętrznych 
stosunków szkolnych, lecz starać się O to, aby 
we własnym zakresie naprawiać to, czego nie 
daje szkoła dziećjom w nauce religii. Na obowią- 
zek duchowieństwa zajmowania się poza szkołą 
i umoralniania dzieci arcybiskup kładzie szcze- 
gólniejszy nacisk, chodzi bowiem o uchronienie 
młodzieży przed niobezpieczeństwami, jakie spro- 
wadza bezreligijnosc Wśród obecnych stosunków 
nie może być niestety mowy o wykonywaniu 
przez $uchowieństwo katolickie inspekcyi szkol- 
nej, 3) Ks. arcybiskup upoważnia podwładne so- 
bie duchowieństwo, aby wystrzegało się współ- 
pracownictwa w tych dziennikach, które mają 
charakter podjudzający i wzywa je do poświę- 
cenia swoich sił pismom stojącym wiernie przy 
Ojcu św. i cesarzu, 4) w końcu ks. arcybiskup 
zabrania ducbownym zwoływać zgromadzenia lu- 
dowe i występować w nich w roli mowców, by 
przeciwnicy kościoła i duchowieństwa nie mieli 
powodu do ich atakowania. 

~~- Germania donosi: Doniesienia rozmai- 
tych dzienników 0 instrukcyi udzielonej przez 
gniezneńsko - poznańskiego arcybiskupa ducho- 
wieństwu jego archidyecezYi, są zupełnie zmy- 
ślone. 

— Dsiennik Poamański podaje raport na- 
czelnego prezes Księstwa Poznańskiego dra Bi- 
tlera, z dnia 4 bra.; raport naczelnego prezesa 
Prus zachodnich Gosslera z d. 3 bm.; raporta te 
są zamierzone w urzędowych zapiskach steno- 
graficznych sejmu pruskiego, w mowie kanclerza 
Rzeszy i pruskiego prezydenta ministrów hr. Bue- 
lowa. Raporta wykazują wzrost żywiołu polskiego 
na wsi i w miastach, i cofanie się żywiołu nie- 
mieckiego. Dsiennik posnański nazywa te ra- 
porta tendencyjnymi, mającymi cel antipolski. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 


Do warszawskich pism donoszą, że w 
Oblęgorku wykryto Żródło, którego woda jest mi- 
neralną i podobną do giesshńblerskiej. 
Przedstawiciel Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej w Warszawie, wystosował do 
swego ministeryum handlu obszerny referat w 
sprawie widoków zbytu towarów amerykańskich 
na rynkach Królestwa Polskiego. W referacie 
wskazano niechęć, jaka ujawniła się w ostatnich 


cza Anastazego, Kwiatkowskiego Jana, Machar- | czasach do wyrobów niemieckich i wskazano na 
skiego Franciszka, Rudnickiego Józefa, Szhiliera | potrzebę ustanowienia w Warszawie agentur, 


Leona, Sobolewskiego Ignacego, Suskiego Wikio- 
ra i dra Szarskiego Henryka. 

Wczoraj przed południem w Krakowie 
w cerkwi grecko-katolickiej odbyła się uroczy- 
stość Bohojawłenja. W przepełnionej cerkwi od- 
prawił nabożeństwo ks, kan. Borsuk; śpiewał 
chór wzmocniony, złożony z akademików. Po 
nabożeństwie na plantacyach przed cerkwią od- 
było się poświęcenie wody. 


— 


— W kołach, któreby powinny mieć dobre | zbytek jest niepożądanym, 
informacye, pojawiła się pogłoska, że podczas do- | wych zarabiają szwaczki, 
ostatniemi czasy restauracyi lokalu | dzi najbiedniejszych. Oszczędność w górze... to 


konywanej 


które zaprezentowałyby rozmaite firmy amery- 
kańskie, produkujące machiny rolnicze, wyroby 
ze stali oraz inne Artykuły zbytu szerszego. 
Otwarcie takiej agentury w Warszawie ma po- 
dobno wkrótce nastąpić. 

— Karnawal wiecze się dosyć ospale — 
brak ochoty do zabaw powszechny, a szczegól- 
niej do zabaw kosztownych... Dla klasy rze- 
mieślnicze; to klęska niepowetowana, bo choć 
ale na sukniach balo- 
gorseciarki i legion lu- 


muzeum narodowego w Sukiennicach, spełniono| na dole głód. Może tak źle nie będzie, ile, że o- 


kilka mniejszych kradzieży muzealnych przedmio- 


NA KARNA 


powiadają sobie w mieście o balach, które przy: 


AŁ 


łym. Około iysiąca osób będzie zaproszonyc 
Od wielu lat będą to bale pierwsze, gdyż za” 
wno hr. Szuwałow, jak i książę imeretytsk 
przestawali na oficyalnych przyjęciach , 7 
braniach w ściślejszem kółku. 


e zakaz 


Telegramy i telefonem: | 


Kluby i komisye, 


wiedeń 19 stycznia 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi bu- 
dżetowej obradowano nad podatkami konsum- 
cyjnymi. 

P. dr. Fuchs omawiał opłakane położenie 
finansów krajowych wszystkich prowincyj. 

P. dr. Steiawender również omawiał finanse 
krajowe, wnosi rezolucyę, aby dochody z poda- 
tku konsumcyjnego od piwa rząd przekazał mia- 
stom zamkniętym. 

P. Kramarz mówił o sprawie zaprowadze- 
nia monopolu spirytusowego w Austryi. Sądzi, iż 
przed zaprowadzeniem tego monopolu i podwyż- 
szeniem taryf kolejowych nie powinno się przy- 
stępować do opodaikowania piwa. 

Minister skarbu Böhm-Bawerk oświadcza, 
iż rząd również bardz dokładnie rozważał opła- 
kaną sytuacyę finansów krajowych. W sprawie 
zaprowadzenia dodatków do podatku od piwa 
prowadzą się rokowania z wydziałem krajowym 
czeskim. W sprawie żądania przekazania krajom 
dock''sdu z podatku konsumcyjnego w miastach 
zamkniętych, podnosi minister, że podatek kon- 
sunicyjny w tych miastach daje ogólny dochód 
roczny w kwocie 22 milionów. Dochodu tego 
rząd w chwilach, jak obecna, nie może się zrzec, 
ani też przesunąć go na inne warstwy społeczne. 

Co się tyczy zaprowadzenia monopolu spi- 
rytusowego, to minister zachowuje się wobec 
niego bez uprzedzenia, a nawet z pewną sym- 
patyą, ale należy wprzód rozważyć rozmaite o- 
koliczności i trudności z wprowadzeniem tego 
monopolu połączone. Obecnie prowadzą się w 
ministerstwie nad tą sprawą obszerze studya, a 
po ich ukończeniu, skoro będzie mieć można ja- 
sny obraz o wprowadzeniu tego monopolu, to 
minister poda bliższe szczegóły. 

P. dr. Byk podnosi, iż przy zaprowadzeniu 
podatków pośrednich nie uwzględniano wprost 
rozpaczliwych stosunków finansowych krajów. 
Mowca uważa za obowiązek państwa, aby o tę 
sprawę bardziej się troszczyło. Srodki sanacyi 
proponowane przez p. Kramarza, jak: zaprowa- 
dzenie monopolu spirytusowego i podwyższenie 
taryf kolejowych należy przyjmować z jak naj- 
większą ostrożnością Monopol spirytusowy w Ro- 
syi nie dał świetnych rezultatów. 

Roz*zerzenie produkcyi państwowej pociąga 
za sobą powiększenie ticzby urzędników, co nie 
jest wcale korzystnem dla handlu i przemysłu. 
Podwyższenie taryf kolejowyhh wobec wysokich 
już taryf byioby dla eksportu galicyjskiego wprost 
zabójcze. 

P. dr. Kaiser oświadcza, że jest przeciwny 
podwyższaniu podatków pośrednich, oraz poda- 
tków od piwa. 

P. Kienmann oświadcza się przeciw pod- 
wyższeniu podatku państwowego od piwa. 

Po przemówieniu referenta p. Mengera dys- 
kusyę zamknięto, a głosowanie odroczono do na- 
stępnego posiedzenie we wtorek. 


Sprawy parlamentarne. 
Wiedeń 20 stycznia. 
Komitet wykonawczy czeskich posłów de 
rady państwa i sejmu zbierze się w Pradze dni 
26 bm. celem przedyskutowania projektów uz 
dowych, przedłożonych przez prezydeni* 
strów dr. Koerbera. Wedle Deutsch man oee 
Correspondens wewnętrzna sytuacya w Austryl 
doprawiła się i nie grozi parlamentowi skie 
rozwiązanie, a co do ugudy austro-węgie::nie]. 


to ani Czesi ani Niemcy nie będą zajmować, 


stanowizka obstrukcyjnego i parlamentarne jej 
załatwienie jest bardzo prawdopodobne. 


Klub czeski, wedle Narodnich Listów, po- 
stawi na najbliższem posiedzeniu parlamentu 
wniosek nagły w sprawie ostatniej katastrofy 
w kopalni węgla w Brfx, dążący do zakazu dal- 
szego wydobywania na tym terenie węgla. 

Wiedeń 20 stycznia. 

Według Deufsch-Nationale Corresp. po stro- 
nie niemieckiej zapatrują się obecnie bardziej 
optymistycznie na sytuacyę wewnętrzną. Zdaniem 
tych kół parlament nie jest już „tak bliski prze- 
paści®, jak przed kilku tygodniami i zdaje się. 
że Czesi przełożą taktykę pojednawczą nad sta- 
nowisko skrajnie opozycyjne. Jeżeli po wstępnych 
konferencyach, które prezes gabinetu obecnie prze 
prowadza, zbiorą się istotnie czesko-niemieckie 
konferencye ugodowe, co powinnoby nastąpić 
w kwietniu lub maju, nie, możnaby się spodzie- 
wać stąd innego rezultatu nad to, że Czesi i 
Niemcy w stanowczy sposób sformułują swe żą- 
dania. Przeceniałoby się znaczenie tych konfe 
rencyj, gdyby od ich powodzenia lub fiaska czy- 
niło się zawisłym los parlamentu. 

Giówną sprawą jest zawsze ugoda z Wę- 
grami, a dzisiaj stosunki są tego rodzaju, że 
parlamentarne trakiowanie tej ugody jest rzeczą 
całkiem możliwą. Ani Czesi, ani Niemcy nie bę- 
dą przeciw ugodzie robić obstrukcyi. Można się 
nawet spodziewać, że rząd mógłby uzyskać 
w Izbie posłów odpowiednią większość dla ugu- 
dy, gdyby wystąpił przed Izbą z modyfikacyami 
dotychczasowych postanowień ugodowych. 

Obrady nad budżetem, jeżeli nie zajdą Ja- 


kie nieprzewidziane wypadki, będę miały prze-Inastępującej treści: „Reagując na gwałty popeł- 


j 
i 


bieg stosunkowo spokojny i nawet drażliwe po- 
zycye: Cylea, Cieszyn (gimnazyum polskie), Opa- 
wa (gimnazyum czeskie) i Berno (technika cze- 
ta) nie wywołają przesilenia parlamentarnego. 
Wiedeń 20 stycznia. 

Cesarz przyjął w sobotę popołudniu na 
pouchanie ministra spraw zagranicznych hr. 

aćmowe kiego. 

N niestnik w Czechach br. Coudenhove 
imał w sobotę dłuższą konferencyę z prezydentem 
ministrów dr. Koerberem. 

rags 20 stycznia. 

Na podstawie porozumienia się między pre- 
zydyum klubu młodoczeskiego w radzie państwa 
i kierownictwem stronnictwa młodoczeskiego w 
Pradze, zwołany został komitet wykonawczy cze- 
skich posłów do rady państwa i sejmowych na 
dzień 26 bm. do Pragi. Komitetowi przedłożone 
będą propozycye prezydenta ministrów, tyczące 
się formalnej strony konierencyj czesko niemiec- 
kich. W obradach wezmą udział także posłowie 
mieszkający po za Pragą. 


Sejm węgierski. 
Budapeszi 19 stycznia. 

Na wczorajszem posiedzenia sejmu węgier- 
skiego podczas dyskusyi nad ustawą o poborze 
rekruia det. Toih wniósł rezolucyę, wzywającą 
iząd, aby przedłożył sejmowi projekt ustawy, za- 
prowadzający samoistną armię węgierską. 

Przeciw wnioskowi temu przemówił mini- 
ster honwedów gen. Fejervary. 

Wniosek dep. Totha izba odrzuciła. 

Dep. Rekosy interpeluje rząd, by nie wyda- 
wanc dalszych koncesjj na niemieckie tingle i 
chantany. 


W Chinach. 


Nowy Jork d. 20 stycznia. „New 
York Herald donosi z Waszyngtonu: Pre 
zydent Roosevelt przesłał 376.000 dol. na 
ręce chińskiego posła jako odszkodowanie 
za zabrane przez Amerykanów w Tientsi- 
nie srebra. 

Londyn 20 stycznia. „Standard“ 
donosi z Szangaju z dnia 15 stycznia: 
Generała Tungtuhsianga już stracono. 


Anglia i Transvaal. 

Bruksela 20 stycznia. Weiług do 
niesienia z Afryki południewej, Boerowie 
mają jeszcze 60.000 karabinów, wielkie 
zapasy amunicyi i żywności, a wszystko 
to złożone w niedestępnych kryjówkach 
Zoutpansbergu, pomiędzy rzekami Olifant% 
Crocodile. Opór Boerów nie może być 
prędzej złamany, aż angielskie wojska 
zdobędą Zoutpansberg. 

Kalkuta 20 stycznia. W najbliż- 
Szym czasie uda się 6 tysięcy wojska in- 
dyjskiego do Afryki południowej. 

Graaf Reynet 20 stycznia. Wczo 
raj, po zatwierdzeniu wyroku przez Ki 
tchenera, rozstrzelano przywódcę Boerów 
Szypersa. 


itóżne. 


Wiedeń 19 stycznia. Bułgarski a- 
gent dyplomatyczny Firmagiew pudał się 
do dymisyi. 

Sofia 20 stycznia. Nowe wybory 
do sobranja odbędą się prawdopodobnie 
d. 19 lutego starego stylu. Liczbę deputo- 
wanych podwyższono na podstawie osta- 
tniego spisu ludności z 167 na 189. 

Barcelona 20 stycznia. Fabry- 
kanci metalowi odrzucili żądania robotui- 

tw, którzy domagali się 9 godzinnego 
zasu pracy. Strejkujący robotnicy uchwa- 
(u strejk dalej prowadzić, 


Madryt 20 stycznia. Infantka Kry- 


dd ZNA Tła. s 
Waszyngton 20 stycznia. Amery- 
kański kousui w Kant»nie telegrafuje, że 
krajowcy zamordowali francuskiego misyo 
narza w Nansing w prowincyi Kwantung. 


Dział ekonomiczny. 


-- Oddział pokucki Towarz. gospudarskiego 
odbył w Kołomyi 15 bm. walne zebranie. Po 
oddaniu hołdu pamięci z:uarłego marszałka śp, 
Romana kniazia Puzyny i powitaniu przez prze- 
wodniczącego nowo wybranego marszałka p. Sta- 
nisława Jasińskiego, odczytano sprawozdanie « 
działalności całorocznej, które dało pohop do dy- 
skusyi w sprawie chowu koni. Ze wzgiędu na 
produkcyę buraków cukrowych i potrzebę uia- 
twiema dostawy tychże do fabryki cukru w Zucz- 
ce, względnie do stacyj kolejowych przez nabie- 
sanie na wozy możliwie największych ciężarów, 
uchwalono zainicyować próbę chowu silnych do 
pociągu, czystej rasy zimnej krwi. 

W sprawie produkcyi buraków cukrowych 
wytknęli plantatorowie szkody, poniesione wsku- 
tek braku wag na stacyach kolejowych i wskutek 
spóźnionych i niedokładnych rachunków. Członek 
rady nadzorczej fabryki w Żuczce p. Adolf Cień- 
ski tłómaczył braki i ewentualne błędy ogromem 
trudności, stawianych przemysłowi krajowemu 
przez wrogów tego, podniósł ofiarność tworców 
fabryki i prosił o względność i wyrozumiałość w 
początkach. 

Dalej uchwalono powiększyć fundusze od- 
działu przez zaprowadzenie opłat od zarodowych 
obór, chiewni, owczarń i siacyj i zgłoszono na 
radę ogólną we Lwowie wniosek w sprawie u- 
tworzenia syndykatu krajowych fabryk maszyn 
rolniczych. 

Po wyborze uzupełniającym jednego członka 
rady gospodarskiej i 8 delegatów na radę ogólną 
we Lwowie, uchwalono jednogłośnie wniosek 
przewodniczącego dr. Mikołaja Krzysztofowicza 


Materye na suknie damskie, jedwabne, wełniane i batystowe F 3 RNECKI 1 $ P 
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polecają w wielkim wyborze i jak najtaniej 
"ZM we Lwowie, Pasaż Hansmana. 


nisne w Prusiech na naszych rodakach, walne 
zebranie wzywa wszystkich rolników, należących 
do oddziału aby nie kupowali towarów pocho- 
dzących z Niemiec, aby popierali najusilniej roz- 
wój przemysłu krajowego, a to przez przystępo- 
wanie do spółek przemysłowych i przez kupowa- 
nie towarów wyprodukowanych w kraju,“ 

Nowa lInstytucya finansowa pod firmą: 
„Spółka kredytowa członków Tow. wzaj. ubez- 
pieczeń w Krakowie stow. zarej. z ograniczoną 
poręką" zawiązała się w Krakowie za inicyaty- 
wą działu życiowego krakowskiego wzaj. ubez- 
pieczeń. Zadaniem spółki jest umożliwienie człon- 
kom korzystnego lokowania oszczędności w for- 
mie udziałów, tudzież dostarczenie im przystę- 
pnego kredylu do spłaty na dłuższy okres czasu, 
a to na podstawie policy ubezpieczenia na życie 
Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie i za odstą- 
pieniem przez dłużnika na pokrycie zobowiązań 
części jego pensyi aktywalnej. lub emerytalnej. 
Dyrekcyę nowej spółki objęli pp, E. Szancer, na- 
czelnik działa życiowego krakowskiego Tow. wzaj. 
ubezpieczeń, A. Szyszkiewicz, naczelnik biura 
rach. tegoż działu i dr. Tomik adwokat. Zastęp- 
camı dyrektorów wybrano pp. Fr. Jaugustyna, 
SL Krzyżanowskiego i dr. J Muczkowskiago, 
Do rady madzo czej wybrani jako członkowie pp. 
dr. F. Jakubowski, J. Jawornieki, dr. K, Li; ow- 
ski, dr. F. Krzyształowicz, K. Mieroszowski, K. 
Szukiewicz i dr. G. Ujejski, Jako zasiępcy pp. E. 
Homolacs, St Niklas i T. Broniowski. Prezesem 
rady nadzorczej wybra :o p. dr. K. Lipowakiego, 
wiceprezesem p. K. Szukiewicza. Spółka rozpo- 
cznie awe czynności po zarejestrowaniu firtny. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 18 stycznia. (Teiegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minnt Ji 
po popołudnin, Akcye anstr. zakł kredyt. 6652 25, 
węg. zakładu kredyt. 668 —, Anglobanka 268 —, 
Unionbanku 543: —, Bankn dla krajów koronnych 
41950, Bankvereinu 449 50, Bodencreditu 90) —, 
Gal. Bankn hipot, '—, kolei państwow. 660 25. 
kolei południowej 79'—, tremwajn A. 286—, b, 
281'---, kolei Elbethal 453: — kolei północnej 
55:10 kolei czerniowieckiej 55 3g, alpiny 42250. 
Rumia Muranya Ż38'—, praskiego towarz. żal, 
1485, fabryki broni —*-., tmrackie tytoniowe 
288 —, oblig. węg. udemnia. 94-90. renta majowa 
10070, austr. renta koronowa 97 10, węg. renta 
korouowa 95:65, 56-lei. listy tow. kredyt. “smsk, 
92:50, 4-procent. lty banku krajow. 93:2 , 4*/ą 
procent. listy banku krajow. 99:50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90-50, 4'/,-procent. listy banku 
hipotecznego 97:75, 5-procent. lis” banku  hipot. 
109:560, %-procent. galic. obligac. propinac. 97:85, 
4-procent. galio, potyczka kraj, z 1893 r. 94:—, 
$-procent. pożyczka m. Lwowa 88'v0, losy tureckie 
104:50, marki 11720, ruble 258 —. 


— Berlin 19 stycznia. Zamknięcie giełdy. Banku 
noty austryackie 85-30. (podług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus 82—, Austryackie kredyty 
Disc, Commandit —' —, 

— Paryż 19 stycznia. Giełda wiecsorna. Trsy- 
preoentowa renta 100 82. Mąka 27-95. 


Z rynków towarowych. 


Bank rotniczy we Lwowie dma #0 stycznia. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta koro- 
nowa. Pszenica gotowa 8.10 do 880. pazenica no- 
wa 7:80) do 8*—, żyto gotowe 6'8U do 6-70, żyto 
nowe 6:26 do 65c, owies obroczny 660 do 
6:80, owies nowy 6:40 do 6-60, jęazmień pastewny 
5:25 do 5*75, jęczmień brow 6'50 do'7*—, rzepak 
nowy 18:50 do 14*—, lmianka 10-75 ão 11 25, 
groch pastewny 6:75 de 750, groch do gotowa- 
nia 775 dc 1%—, wyka 675 do 725, bobik 
5'80 do 6*10, hreczka 6-50 do 6'75, kakurudza 
nowa 550 do 580, stars 576 do 6—, chmiel 
za 56 kilo —'— do —'*- , koniczyna czerwona 
48— do 60*—, biała 45— do 75:—, szwedzka 
50:— do 80-—, tymotka 26— dc 85 —, 

Spirytus loco z: 5O litr. gotowy 16:— do 
EA paritas Tarnopol na termina 16:60 do 
15:70. 

Uspnsobienie co do pszenicy i żyta stale 
dobre, inne produkta notują niezmiennie. 


— Wiedeń d. 18 stycznia. Uukier (spokojnie) 
17-90 do ——. Natta galicyjska 31-60 do — — 
Spirytus 34.:0 do —,—. 

Wiedeń dnia 20 stycznia, 

Kurs w koronach i po 50 kigr. 

Notowano pazenicę na jesień 0— do 0-— 
na wiosnę $'42 do 943, na maj-czerwiec —'— do 
—--, Żyto na jesień 0*— do 0-—, na wiosnę 7:89 
do 8:00, na maj-czerwiec —' — do —' —, kakura- 
dza na wrzesień-październik 0'— do 0,—, Ba maj- 
czerwiec 5:68 do 5 69, na czerwiec-lipiec —*— % 
———, na lipiec-sierpień 0:— de (*—, owies na 
jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7:78 do 779, na 
maj-czerwiec 0*— do 0'-—, rzepak na  wierpień- 
wrzesień —'= do —'—, na styczeń luty —— 
do —'—, olej rsepukowy na kwieleń maj V — 
do 0—, na wrzesień-zrudzień 1260 do 1370. 

Usposobienie : pewne. 

Stan powietrza: pochmurno. 


Budapeszi dnia 20 stycznia. 
Kurs w koronach i po 50 kigr 

Notowano pszenicę na kwiecień 9 24 do 9 25 
na maj 0*— do ('--, na październik 838 do 8:89, 
żyto na kwiec. 7:75 do 7 76, na paźdsiermuk 0'— 
do 0*-—-, owies na kw'ec, 7:51 do 7:52, na pa- 
ździernik 0*— do 0:—, kotnradza na sierpień 0*— 
do 0—, na paźdz. 0'— do (*—. na maj (1802) 
5'38 do 5 39, rzepak na sierpień 1225 do 1235 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna ograniczona. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza: zimno. 


Ważniejsze zmian; 
tygodnin były następujące: 


kursów w osatuim 


najniżase najwyższe 
pszenica na wiosnę 9 36 9-46 
pszenica Da maj-czerwiec —— z a. 
pszenica na jesień s E a 
żyto na wiosnę 7 80 8-— 
żyto na maj-czerwiec —'— SH. 
żyto na jesień z= SE 
owies na maj-czerwiec 7:77 7:80 
owies na lipiec-sierpień —— „SŁ 
owies na wrzesien - paźdź. — SE 
kukuradza na maj-*zerw)ec 5:69 577 
kukuradza na jesień = JE 
rzepak na styczen-luty 18:25 13:25 
rzepak na sierpień-wrzesień 1255 12:60 


f 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 31 Stycznie 1902 Nr. 21. 


sæ nie mówić! Nie mogłabym tego przenieść | Po tym liście, dziecko, niepokoję się o Panią | Nie 
spokojnie. Zapomnijmy przytem o mojem sercu; |skazuj się dobrowolnie na najsmutniejszą konie- 
wyłączmy je ze sprawy, jakby wcale nie istniało. |czność w życiu — na samotność! Bliżej nie bę- 
Czyż nie byłoby łepiej, gdyby ono rzeczywiście | dę tego określał; Pani mnie zrozumie. Proszę po- 
mie było? Jakżeby to było wygodnie! Bo poco| myśleć o tem: każde serce ludzkie posiada nie- 
ono w ogóle istnieje? Ażeby przepełniało się tę- |zliczone komórki i otwory, przez które można 
akootą, nigdy nie ukojoną, ażeby się powolnie | wejść, jeżeli się ma szczerą chęć! A nie każdy 
trawiło niszczącym ogniem, dopóki nie spopieleje, 
nie ostygnie I 

Ale przyrzekłam niedawno nie męczyć Pana 
zanadto memi sprawami, a dzisiaj już łamię Oto leżysz Pani chora, a stary opiekun 
przyrzeczenie! Ale jak dawniej, tak i teraz liczę | PTAwi kazania, stawia niewygodne pytania! Aież- 
snowa na wyrosumiałość i niezmienną przyjaźń bo serca Pani nie wolno ostygać, niechaj Bóg 
mego wiernego Ryszarda. zachowa! I dlatego pomyśl pani o tem jedynem 
sercu, pray którem Pani możesz się jeszcze o= 
grzać i ocaleć. Niechaj Bóg czuwa nad Paniąl 

Ryszard Kronheim. 


LATACH 


4 NIEMIECKIEGO 
F. ERHARDTA. 


jak Pani. Czy starałaś się Pani o to? Czy próe 
bowałaś wszystkiego ? 


(Ciąg dalszy) 


W ystachaj Pan mojej prośby i nia pytaj o prap- 
azyną, bo nie chcę, nie mogę joj wymienić. je 
dno tylko: nie caynię tego wskutek niesadowole- 
nia z mego driecka Nikt, jak dalece będę mogła 
temu praecakodzić, niechaj tego nie myśli! A Pan, 
mój Przyjaciela, także nie. Zezwolenie mego mẹ 
ła jest przyptszczajsem. chociaè ostatecznie je- 
ms nę nuim nie rozmówiłam, ale On Śa- 
wniej namawiał mnie æ` do tege kroku. 

Może zechcesz Pan w tych dniach omówić 
36 maą tę sprawę. Jutro jeszcze nie proszę, bo 
nie czaję się dość silną i sama potrzebuję nieco 
spokoja do. nabycia bystrości sądu, równowagi i 
reaygaacyi. Nie potrzebuję mówić Panu, ile mnie 


drono. 


Drogie, kochane Dziecko | 

Dzięki Bogu, że nasza zguba szczęśliwie się 
malasa! Nabawij «mie paru godzin strasznego 
niepokoju. A wişù fc nie znaczący, zwykły spa- 
cer, tak Panią przeraził i zdołał praeobiazić jej 
postanowienie? Przebącz Pani, Ireno, ale Pani 
sama nie spodziewasz się, żebym temu uwiersył I 
Ras przecież musiałem to pani powiedzieć; cho- 


X. 

Minęło lato, nastała zima a właściwie pó- 

źna, burzliwa jesień, Blade, listopadowe słońce, 
rzadki gość, miewidziany od kilku tygodni, zaj- 
rzało przez duże, wspaniałe okna do przepysznie 
urządzonego pokoju, od którego dziwnie smutno 
ciaż w gruncie rzeczy przychylam się do Jej ży- | odbijała postać i twarz młodej kobiety w grubej 
ta decyzya kosstuje; ale Pan, kochający Januszka |czynia, nie pytam i nie badam, lecz wierzę, że | żałobie, odsłaniającej w tej chwili firanki, ażeby 
i jak się spodziowam i mnie trochę, Pan wiesz|ważny powód skłonił Panią do rozstania się jak najwięcej skąpego, jesiennego światła wpro- 
o tem. I proszę o tem ze mną nie mówić, pro-|z Januszkiem w obecnej chwili. Ale Pani sama? | wadzić do pokoju. 


DROBNE OGŁOSZENIA | '„kilo pierza gęsiego 


po I at. oå wyrasu. tylke 60 at. 


Herba. pad we nowe, agare pierze rẹ- 


kiie zylko 60 ot. to s-mo w 
ehińske-rosyjska, zbiór majowy, 
Sai L GM, II. g 
ohy najsopsze sr. 178. ruch 
mróz 


sa fani. Dwór Łapszyn 
15ct. danig KAWY 
pa Fuyderyk Gchubuth i Sp. 
wów, Byuek L 45, — Handel salołony 
w r, 1789. 


po DIA WAZA ATA m | mea 


(„wraz s przynależnościami poleca pracownia 
iri gt Żabokrtaky, 


i skład bilardów S E l D 
E , ui. Klimeniaka l HU 
ngi |Moje bilardy dla ścisłego i należytego wy- 
kończenia uzyskują stałą coraz to większąj | 
wziętość, czego dowodem jest, że w mym 
sakładzie wykonano już 1100 bilardów. 


Cenniki darmo i opłatnie. 7672 
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Asystent 
budownictwa 


Csillag! 


Biuro zo pla p pr ane niina Czech, lat bę ukończył c. k. pad; Upraszam odwrotnie za pobraniem | 
L 6, poleca inieligoatsę nauczycielkę, ziem stwową szk ę przemysłową w Pra- poczt. przysłać mi 6 słoików znakomitej Ja Anna Usiliag 


dze, mający dłuższą praktykę, życzy 
sobie przyjąć posadę. Łaskawe Zgło- 
źrebne czystaj krwi arabskiej, szenia: Otokar Poszpisil, Pra- 
buhajki parh Bera-Simen- |, Dloüha, przy Jirat. 


ką s.auzyką pomady na porost włosów. Adres: na włosy. 
Hr. Cavriaal-Arersperg 


Zamek Gleichenberg, Grat. 
WPani Anna Osillag ! 
Proszę uprzejmie przysłać mi niezwło- 
cmie za pobr. poczt. znowu dwa słoiki 
tej znakomitej pomady na porost włosów. 


Klącze 
tha] są na 
mów p. Snohostaw. 


dóbr Jadło- 


Mam zaszczyt zawiadomić Szano- 


i i : i z ażaniem Z poważaniem IS 

Niez rzeczenie w dsisiejszy wną Publiczność, iż pracownię moją Emilia v. Biiagart db, Steyer. z książąt SUI Hohenlohe. 
ap unè o) gzycia bielizny Pani Anna Csillag I WP. Aans Csillag! m ! Wok 
spelitstwo odpowie wymaganiom, jeżeli Uptaszam o odwrotne przysłanie mi Swojej sławnej pomady proszę mi SEWIECZECE ME 
do wybielenia, wydelikacenia i odświeże- 


tescie Proma się ah! 8 
em, mając przedewszystkietm na względzie 
prowadzsaie gospodarstw. 


æ s esmzczędnościę, i ic= 
Beal earem, Mo. ciero aia przemiosłama z ulicy Akademic 


milowanieg i umi oddałamiK!ej | 20 — do domu przy ul. Ba- 
ra i odpowiadam die: Fobos — torege 1. 80 w podwórzu. 


e powyższym wa 
asadę riądcy z chlubaemi ówiadectwami Franciszka Skianiarska. 


i poleceniami od omersej znanych osobisto- 


doskonałej Pańskiej pomady na włosy. 
Ludw. v. Liebig, teichenberg. 
ani Anna Osillag! 
Pańskiej sławnej pomady upraszam 
jeszcze jeden słoik, 
Hrsbla Feliks Conrey, Wiedeń. 
na a ag! 
Proszę przysłać mi odwrotnie dwie 


i haftu 


mogo przyjąć w każdym czasie, Łaska 
wait (BU, eni Ward w pomadr ga mior, 
4 s o a e . . 
Biuro konces, żona c. i k. kupitana w Pradze. pomady. 
Hia gig 19 Lopne majątku ; ledeń ! 
Poszuku ð SiĘ siamskiego w któ pośrednictwa w sprawach pz. Vae: „granda Cail Sny- 
rym byłoby około 1060 morgów ladnego mi pomogła i cieszy mię to, że po 


esj 
tak krótkiem użyciu tejże mogę uwiado- 
mić Panią o skntecznym  działanin tej 
snakomitej pomady, którą każdemn będę 
gorązo polecała, 
Adela Sandroek, śpiewaczka. 
. Pani! 


Upraszam nprzejmie odesłać mi za po- 


leva | do 560 ów ek nomil w dob rodnicsy ch 
mpi E e a ROM 3 
Ursqń Pocztowy w Borowej koło Mielca. Edwarda lahla, 


kile; opłacone de każdej ul. Batorego 83 we Lwowie, 5 
a4mcył, mandarynek lub poma- 


z mojemi 185 cm, długiemi olbrzymiemi 
włosami Loreley, nzyskałam je wskutek 
Ią-miesięcznego używania mojej prze- 
zemnie wynalezionej pomady, która uzna- 
ną została przez najsłynniejsze powagi 


aŚcz j ch $ aniu 3 
R E gs pcha E POR bragiiem poczt. ałoik makeri] pome Ly A Bp Wen. ri ce. | a włosy. pr Rowi aliraliczneo słorLa 
świeżych wiangron doskonałych 7 sł. na włosy. Guido Kupi. 276, | bulek włosowych. Nadaje panom pełny SmE n. Esterhazy sen, zawierająca części składowe jak 


silny zarost brody i zarówno włosom na 
głowie, jak brodzie naturalny połysk i 
bujność, tndzież zachowuje od wczesnego 
posiwienia, Cena słoika 1, 2, 3, 5 zł — 
Codzienna wysyłka pocztowa za gotówką 
lub za zaliczką wprost z fabryki, dokąd . 
proszę wszyatkie zamówienia adresować. 


ANNA CSILLAG 


Wien, I, Aeilergaage 0. 


A ilag ! 

Proszę być tak dobrą i przysłać mi 
trzy słoiki swojej sławnej pomady, 
Jakób Girardi v. F bensteln. Trient. 

„Anna ng w Wiedniu. 

Na zamówienie Jej Eksc. Pani v. Sz6- 
gyeni-Marich prostę uprzejmie przysłać 
| mi jeden słoik swojej wybornej pomady 
ze cenę 3 zł. Zarazem proszę prryjąć 
podziękowanie. Pani hrabina nie mogła 
się dość nachwalić skutków tej znako- 
mitej pomady. Z należnem poważaniem 
Frida Giesa, garderobiana Jej Eksc, 


Czmyaario $ 


zarobek "TĘ! 


IKupcy, (aspcktorcy ubezpieczeń, główni 
ajenei, którzy chcą zarobić aane | 
uboczay dochód 


5—10 koron 


sashan sadeałać swojo adresy pod „O. E. 13“ 
na pocztę Berno (Morawskie), 


Tnseraty 
dła dzienników wiedeńskich 


jakoteś dla innych gaset krajowych 
t nagranżeanych załatwia najtaniej $ 
RUDOLF MOSSE 


Wiedeń I., Bellerstfitte 2. 7661 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


psyk, Skały, Iwania pustego 
Na dworzec 


- 


s Tarnopola i Brodów 


kiego inneg) rodzaju bilety, ta 


| Rozk: SE EE mh, „TOTO MB | 


mnamangsoraeame B, OO ROA, 


, | am, 


Wydawca odpowiedzialny redaktor Platon K ostecki, 


cieszy się posiadaniem takiej podbijającej władzy, | 


jtrza pójść jej mə pozwolono. 


MAGAZYN MÓD 
LER I KARPINSKIEJ ® 


OWY 4-4 
2% PoR 2 a D TE qe GQ de 7 OQO7OGA nanam o SJ 
BI LAB D Y Ó D X będzie najpewniej osiągniętą przez używanie 
) f 


Lwów plac Eapitulny "- 4 
polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cznach É 
umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie Í 


WPani Anna Csillag! 
Proszę przysłać mi za pobraniem poczt. 
jeden słoik swojej znakomitej pomady 


Hrabina Wilma Metternich 
Zamek Rubcin k. Meranu, Tyrol. 
WPani Anna Osillag! 
Proszę za pobraniem poczt, przysłać 
mi jeden słoik pomady, 
sprowadzałem, na porost włosów. 


przysłać jeden słoik, 


Pani Anna Csillag! 
O powtórne przysłanie jednego słoika 
wybornej pomady uprasza 
Prinzessin Caroloth, Gdtinga. 
WPani 1 
Upraszam Panię przysłać mi znowu za 
pobraniem poczt. jeden słoik znakomitej 


WPani Osiliag! 
Tyle słyszałam jnż dobrego o Pań- 
skiej cudownej 
także przysłać odwrotnie trzy słoiki, 


Pani Anna Caillag! 
Za pobraniem poczt. 
mi dwa słoiki swojej znakomitej pomady 


Za pobraniem poczt. npraszam o je- 
den słoik znakomitej pomady na włosy. 


x ior 
Proszę pod podanym adresem przysłać 
3 słoiki pomady za 2 zł. dia J, Eksc. 
hrabiry  Kielmansegg. 
* iedza, Herrengasse 3 
zulta: tej pomady jest już osiągnięty. 
Z poważaniem 


| Ruch pociągów kolejowych od | maja 1901, 


Przyjazdy i odtasdy pociągów podane s3 podług segara środkowo-curopezchi2gv. 


s Brzachowie (od 16/5 do 15/9 w niedaieis i święta) 


gdzie również przeniesiono z R ana? Idi (Balina Bielan PO wra, Labmaco ch, 
Sanoka, Przemyśla, f 
Josobowy z Rrsuohowia (16/5 do 15/9 codziennie) 


a Janowa (cedziennie od 1/6 do 36/8) 
: Krakowa, Wiednia, Warszawy, 
Jasła, Przeworska i Roswadowa 
z Czerniewiec, Itskan, Bukaresztu, Husiatyna, Kõresmezò 
s Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kalusza, 
s Podwołoozysk, Kijowa, Odeesy, Brodów, IKopyczyniec, Zaless. 


z Podwełosajak, fłrzymałowa, Tarnopola, 


pospiezat, 3:30 z Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 


y, ilustrowane 

jasay i iaro intorma-yjne ok. kelei państw, (ulica Krasickich l. 5 w 
w joke Schody II, drewi l. 563) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta —15). 


Jakież dnie minęły, gdy jej mała, ośm dni |dwumiesięcznym zamówiła się dopiero Lola, a 
licząca córeczka odeszła z tego świata bezpowro- | Irena po przyjęciu w ubiegłym dniu paru wizyt, 
tnie! Eila, taka dziecinna i niedoświadczona, między innemi i wuja Ryszarda także dziś 
przybyła do pielęgnacyi, w zastępstwie chorej! przyjęł :. 
matki, wiernie wywiązała się z przyjętych obo- Lola była zmięszana, niepewna. Nie wie- 
wiązków, lecz przed tygodniem niecierpliwie o- | dziaia właśnie, co uależy po śmierci takiego ma- 
czekiwana przez męża, musiała powrócić do do- |łego dziecka powiedzieć. W takich razach spryt 
mu. A zresztą cała jej poświęcająca się miłość |i rozum zawodzą; jedynie dobre serce znajduje 
nie była zdolną zatrzeć pamięci Ireny. Najpierw | stosowne słowo. 
była nadto chorą, azoby w całej pełni uczuć do- To też kondolencya wypadła blado. Irena 
tkliwy ból zawiedzionej nadziei. Później, gdy się | krótko ją zkyła, skierowując rozmowę z przeży- 
nieco podniosła, owładnęło nią głębokie zniechę- | tych wypadków, na rzeczy obchodzące przyja- 
cenie. Córka! Tę byłaby miała dla siebie; długo, |ciółkę. Znajdowała, że jest nerwową i niecierpli- 
długo nie zdołałby niktich rozłączyć. Miałaby ja- | wie rozgorączkowaną, z czego wnosi, że zapewne 
kiś cel, jakąś radość, jakąś troskę w życiu. A te- przeciąża się prac w redakcyi. 
raz o czem będzie marzyła, o tym małym grobie, | — U Hilmara" Dawno już tam nie jestem, 
do którego nawet z powodu wilgotnego powie- |jeszcze od latal Czy nie mówiłam ci tego? 

Irena zaprzeczyła zdziwiona; nie mogła po- 

Zwołna, stopniowo, nastąpiło też niejasne jąć, dlaczego porzuciła posadę, o którą się przed- < 
oziębienie stosunku jej z Karoliną. Nie zacho- term starała, a otrzymawszy często chwaliła. 
dziło nic określonego. Razilo ją jednak czasem -- E, trawiłam przy tej niewdzięcznej, dro- 
dziwne, zmienne zachowanie tamtej, która obsy- biazgowej pracy moją siłę, której potrzebuję do 
pywała niekiedy przyjaciółkę namiętnemi pieszczo- samoistnego, wolnego działania. 
tami, tak sprzecznemi jej usposobieniu, ażeby w -— Do tego miałaś przecież dość czasu. A przy 
okamgnieniu stać się szorstką, odpychającą, od- korzystnym układzie z pracodawcą... | 
mawiać kazdemu zaproszeniu i bez przyczyny | (C. d. n) 
nie pokazywać się przez kilka tygodni. Widywa- 
ły się teraz rzadko; i dzisiaj po upływie niemal 


u = —— PDA ra A M m KA A M NN 


Piękność oblicza 
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Leichner'a 
©udru tłustego 


. 7 = c - 
Leichner'a pudru gronostajowego i Aspasia. 
Diawne te pudry używane są przez panie z uzjwyższej arystokracyi i prza 
pierwszorzędne artystki, nadaja one cerze różowy, młodzieńczo piękny wy- 
gląd, a wesle nie widać, że sią jes: npodrowaną. Tylk» w zamkniętych pu- 
dełkach w fabryce, Berlin, Sohiitzenetrasse 31 i wə wszystkich 
periumeryaoch. 


Ł. LEICHNER, Berlin, dostawca król. teatru, 


wiceprezydent jury na, powszechnej wystawie paryskiej 1900. 


Woda Wem 


U 


r. ` 


kw nkón 


którą jnż raz 


Margrabia Palaviclni, 
Abanj Szemere, 


nia twarzy, cena 4. k. 


JAN IBENATOWICZ 


Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 
nice |. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. 


a ET D B 
o 4 OGROD GGE0 GOGY OECOGOTOLOGĘ LEGO 0460 0000 


j PRUS 


sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, 
zastępuje w zupełnosci woda polecona przez Towarz. lekarskie 


Z poważaniem 
Baronowa Beselli, Enns. 


pomadzie, że upraszam 


Antonie Welonter, Görz. 
Bekony-Sz. László. 


proszę przysłać 


Anna Wurmbrandt 
Birkfeld. 


Woda Selterska 


wyrobn fabryki pod firmą 


| K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


Główny sklad we Lwowie w aptece J. Wewiór. 
skiego ul. Hal cka 


namiestnikowej, 
Skuteczny re- 


garderobiana Jej Eksc. 
Irma Pletzi. 


Pooigg Praychedxą de naa aa dworzee główny: Pociąg godsina Odehodzę zs Lwowa a dworea głównego, 
dospiesz. s Czerniowiec, Itskan, Jass, Constancy, Bukaresztu : M 
© = £ Krakowa, Orłewa, A. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Bor- pospiesza, do Kie łą SAT Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
TEE p r E DA widłowe, i Wiednia A 261]] „ Itzkan, Czerntowieo, Stanisławowa, Baksresnt:, Ocnstanuy 
, rzy , osobowy J4I6] „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowe, Sambora 
i z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiadnia, Oświęcimia, Kyma- | Jaaba, Stróż, Rezwudowa via Dumhiea, Wieliczki 
nowa, Sanoka, Chyrowa f = 645] „ Brauohowie (od 16 maja do 15 wrześni» vodsiennia) 
z 6'30 s Czerniowiec, Itzkan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza i > p Ławowznego, Miunkucza, Posatu, 3orysławi 
= u z ak js (oodzionnie od 16 maja de 15 września włącani:) z 38O w Podwoloozysk Kijowa "Odessy, Beie Koai 
1 z OWA - A , i 1 . 
, 7 Czar aiowiec, Podwysokiego, Fotutor 
S 8:00 z Tarnopola, (3zodów) 4] s tednie Ee ii 
LwWowsaieLej FILI ` EA zo, Chyrewa, Borysławia, Usnoka, aliss i Porst posplesta. 880  » Kacpra | Arona "4 Pre a 
m p s Sokala wy ruskie X , ; n 
p , 1 : as 850 s Krakowa, Zagórza, apłowa, Przemyśla, Wiećcia, Berlina, | potowe AN ad ES eig eA PORE ra a od 1ej6 do LO went d ika 
E Wrooławia, Orłowa (od 15/6 do 15/9), Tarnowa, Pesztu | noka, Rymanowa, Iwonieza i Jasta "GD 
11/45 s Mzessowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) p 9:00 Skolego, Chyrowa, Kałusza (da ti ; 
5 11:5 a Staniszawowa (Kóresmózd, Potutor, Choderowa) | 915 p danowa - j wał E LOBA 
~ , - L z EST 3 ETA Stryja Kałasza, ora m 2 od 1]6 do 157 p WE 4 Podwoloosyak, Śriyałoga, Es ra) S 
porpłosm. 186 a Krakowm Wiednia, Wrocławia, xlina,  arzowa Bzesowy | ">  10%0 Sokala, Beton, Lubaosowa, Rawy ruskiej 4 
s ë ow WA, zeworska, Nano ADÓWKI, Opanego 3 3 Janowa ( d 1 ja do 15 ześni j 5 
= x 140 z Czerniowiec, Itgkan, Bnkaresztu, Jass, Husiatyna, Staniał, ? a 8448 a Ta kd nr Phediiele „Jl iS] 
został przeniesiony p 336 z Podwełoczysk Gray mąłowa, Hęsiatyna, Targgzola i Brodów Posyfuanc, 156 d ATA pz a ea N A 
d | zd 1 wady „A o] ERA herir Tn pa Ta osobowy 315 o a "Gi maja do 16 wraóśnia w niedz, i święta) 
= R z 5'35 s Podwołecnysk, Kij „Od A pospiesżn, . » Ukerniowiec. l$zkan, Stanisławowa, Hasia za 
o nowo urządzonego lokalu w par terze 7 s Fa wa W Ae Goa A itie poli E à DLN ieot ied EP Wrooławia, Berlina, Jasta, OLabówki 
(alioa Jagiellońska liczba 3) m s Gstioriię imkan, Blalitonał Min Wiadin | opowy. yos „ARa (Qo Bkologo tlko od 1 maja do 30 prącia 
p ` O i d anewa Yoodsionnie od 1 maja de 80 śni 
agie o ozna ed 800 s Rokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej s Brsuohowio (codsiennie od 16 maja det 15 ie A 
s 


Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaozewa, Jarosławia 


Stanisławowa 

Janowa (od 1/5 do 16/9 w dnie pewsz. a od 16/9 du 30/4 
1902 codziennie) 

n Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 10.6 

do 16/9) Chyrowa, Mez6-Laborcza i Pesztu, Oświęcim 

Zmwocznego, Munkżoza, Peszta, Chyrowa, Kałusza 

Tarnonol(k i Brodów 

Sokala i stawy ruskiej 

Brzuchowis (od 16/5 do 15/v w ni Cziele i úwigia; 

Janowa (od 1/5 do 15/ M a 

Czerniowiec, ltakac, Jass, Bukarnztu, Czortkowa, Boli Wetu 

Neretu, Broainy, Suczawy 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa via 

Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa. Lwon.cas, Orłowa, Wieli-zki, 

Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoczysk, Brodów, Kapyczyniec, Graymałowa 


eriing, Wrocławia, Tarnowa, | 
orysławia | 


„Podzamcze? : 


osobe 11 ` . - Koepyezyniec, Za- , 
y HE leszezyk Pedwysokiego i Brodów e Legs 5 Z dworca Podzamose ; 
„gl > ) a Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Iiopyczyniee 
[0-03] x Pedwołocnysk, Kijowa, Odessy i Brodów, £onyczyniec, Zalesz- a 6:43 Po , , v aop 
. A a 9-49 odwełeczysk, Kepyczyniec, Zaleszezyk 
został napo wrót do teg (8) samego lokalu ozyk, Skały, Iwania pustego pospłesm. 30 r Podwołoczysk, Brodów, Kopyezy niec, Zaleszczyk, wały iwa. 4 
r à Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest kge” Cza w aaa > ski Ke pó- nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy | 
J énicjssy 0.96 minut od czasu lwowskiego. mieście wydają hilety ja- T la i Brodé i 
rzeniesion i sd ykłe bilety ajency dzienników" ję osobowy Mi.) M nai" ! : 
i ya drienników J. Bt. Bokołowskiej, w pasażu F oł k a = 
P y. iok 1, 2, od LB de 8 godziny wieezerem, zań zwykłe FF » x sol Ceai © Kopyoiyniev óaisozodhk AR ina 


rzewodniki, rezkłady 


4 drukarni i litograśii Pillera i Spé ki, 


